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PLAN GOSPODARCZY
„OKRESU PRZEJŚCIOWEGO"

By zakończyć streszczenie tych 
poglądów, które znalazły dla siebie 
wyraz bądź w przemówieniach na 
IV Kongresie Międzynarodówki So­
cjalistycznej, bądź też w uchwałach 
Kongresu, — zatrzymam się dzisiaj na 
wynikach pracy t. zw, komisji III, 

komisji gospodarczej; 
przedłożyła ona Kongresowi projekt 
rezoluqi osobnej, zatwierdzony jed­
nomyślnie; tek st był przygotowany 
w ścisłem porozumieniu z Międzyna­
rodówką Zawodową.

Myśl socjalistyczna wychodzi, jak 
wiadomo, z założenia, że społeczeń­
stw a kapitalistyczne weszły w okres 
historyczny

za łam y w an ia  się 
dotychczasowej gospodarki, w okres, 
nazywany zazwyczaj

„okresem przejściowym".
Świadomy wysiłek ruchu socjali­

stycznego zmierza ku temu, by na 
miejsce gospodarki kapitalistycznej 
dźwignąć gospodarkę soqalistyczną. 
Duży odłam szkoły marksowskiej 
przypuszcza możliwość teoretyczną, 
że rozwój dziejowy mógłby być skie­
rowany — na jakiś czas przynajmniej 
 w stronę inną, naprzykład, w stro ­
nę rodzaju

„ieodalizmu kapitalistycznego" 
ze W6zystkiemi, wynikającemi stąd 
konsekwencjami. Odłam ten przy­
pisuje tern większe znaczenie czyn­
nikowi świadomego w łaśnie wysiłku  
proletarjatu.

IV Kongres odrzucił kategorycznie 
łatw ą „teorję" —

„im gorzej, tem lepiej"; 
wręcz przeciwnie; Kongres sądzi, żę 
walka klasy robotniczej o nowy ustrój 
społeczny i gospodarczy winna się 
łączyć organicznie z w alką oodzien- 
ną °

przeciwstawienie się skutkom  
kryzysu

dzisiejszego, skutkom, spadającym 
całym swoim ciężarem na barki mas 
pracujących.

Przeciwstawianie się skuteczne jest 
wykonalne tylko pod warunkiem 

planowości 
państwowych polityk gospodarczych, 
planowości i w skali narodowej, i w 
skali międzynarodowej; osiągnięcie 
takiej planowości wymaga decydują­
cego wpływu klasy robotniczej na 
w ładzę polityczną państw  i — w re ­
zultacie — na Ligę Narodów, wyma­
ga więc przezwyciężenia faszystow­
skich i dyktatorskich systemów rzą­
dzenia oraz odbudowy wszędzie de­
mokracji. fj

Jak  wyglądają
główne „punkty wyjścia"

socjalistycznej koncepcji planu gos­
podarczego na „okres przejściowy1'?

Mamy tu  w uchwałach Kongresu 
postulaty następujące:

1) zaprowadzenie 40 * godzinnego 
tygodnia pracy;

2) kontrola państwowa i społeczna 
Ład produkcją, w szczególności nad 
monopolami kapitalistycznemi, nad 
kartelami, koncernami i trustami; od­
powiednie zmiany w prawodaw- 
stwach obowiązujących;

3) uspołecznienie przemysłu „pod­
stawowego", jak przemysł węglowy;

4) zaprowadzenie stopniowe mo­
nopolu handlowego Państwa i spół­
dzielni w zakresie handlu hurtowego;

5) upaństwowienie kredytu i ban­
ków. ^

Są to niejako wskazania, zasadni­
cze linje kierownicze dla gospodar­
czej polityki socjalistycznej w „okre­
sie przejściowym"; wynika z nich lo­
gicznie postulat

państwowego monopolu handlu 
zagranicznego, 

bez którego planowość gospodarcza 
staje się zadaniem albo zupełnie ńie- 
wykonalnem, albo — przynajmniej — 
niesłychanie utrudmionem.**

*

IV Kongres Międzynarodówki So­
cjalistycznej postawił sprawę zupeł-

Nowe podatki!
W kołach rządowych opowiadają, jak 

twierdzi „Wieczór Warszawski", że ist­
nieje projekt przedłożenia Sejmowi 

dwuch nowych 
ustaw podatkowych. 0  projekcie tym 
wspominaliśmy przed kilkoma dnam i;

teraz nabiera on
cech konkretnych.

Mówi się więc o
1) podwyższeniu podatku dochodo­

wego i o
2) wprowadzeniu dodatku 10% do

wszystkich podatków dotychczasowych;
wreszcie o

3) podatku od kawalerów i od osób, 
które nie pełniły służby wojskowej.

Za ścisłość tych informacji ręczyć, 
naturalnie, nie możemy.

F R A N C J A  I  N I E M C Y
SPRAWA WIZYTY LAVALA I BRIANDA W BERLINIE

(Telefonem  z
Ambasador niemiecki w Paryżu von 

Hoesch doręczył we czwartek ubiegły 
ipremje-rowi Lavalowi zaproszenie 

do Berlina 
dla Lavala i dla Brianda.

Premjer Laval zastrzegł sobie, jak 
donieśliśmy we wczorajszym wydaniu 
warszawskiem „Robotnika", ozas dla u- 
istalenia

terminu wizyty.
Chodzi wciąż o to, czy ma ona na­

stąpić już w końcu sierpnia, czy też do­
piero w końcu września po Zgromadze- 
niu Ligi Narodów.

Londyński „Times" twierdzi, że w 
sprawie

te rm in u  w izy ty

Berlina od n aszeg o  w ła sn e g o
powstała różnica zdań w samym gabi­
necie francuskim. Na przeszkodzie te r­
minowi wcześniejszemu stała nie tylko 
1—estja

plebiscytu pruskiego,
ale również kwestja

unj! celnej 
niemiecko - austrjackiej, rozpatrywana 
jeszcze w Trybunale Haskim.

Część francuskiej opinji politycznej 
pragnęłaby, by wizyta nastąpiła do­
piero

po zebraniu się Reichstagu
t po ostatecznym wyjaśnieniu wewnętrz 
inej sytaucji politycznej w Niemczech.

Opinja niemiecka jest — według in­
formacji P. A. T., potwierdzonych przez

k o re sp o n d e n ta )
naszego korespondenta, raczej 

podbielona.
Koła socjalistyczne i demokratyczne 

nic rie  mają przeciwko pewnemu od­
r o  zeniu wizyly, koła nachualistyczne 
natomiast, wrogie zasadniczo poro­
zumieniu francusko - niemieckiemu, 
wykazują akurat t. zw. w języku dy­
plomatycznym „duże zdenerwowanie".

Istnieje również pogłoska, że Rząd 
Brueninga chciałby omówić z Lavalem 
i Briandcm

całokształt
stosunków francusko - niemieckich, nie 
ograniczając się do sprawy pomocy fi­
nansowej. I na tym tle podobno są róż­
nice zdań w Rządzie francuskim.

Olbrzymia manifestacja. republikańska w Koblencji
60.000 „REICHSBANNEROW" BRAŁO W NIEJ UDZIAŁ

(Telefonem  z Berlina od n aszeg o  w ła s n e g o  k o re sp o n d e n ta )
W rocznicę uchwalenia Konstytucji 

Wejmarskiej odbyła się w Koblencji

olbrzymia manifestacja
ńa Cześć Republiki i demokracji, wzię­
ło  ;w" niej' udział

60.000
„Reichsbannerów", zorganizowanych 
członków gwardji republikańskiej. Prze­
mawiali pruski minister spraw wewnę­
trznych tow. Severing i tow. Grumbach, 
przedstawiciel francuskiej partji socja­

listycznej.
Tow. Severing oświadczył, że Niem­

cy muszą dokonać wyboru pomiędzy 
demokracją a faszyzmem. 

Hitlerowcy i komuniści „stuszowali 
się" w tym dniu w Koblencji zupełnie.

„Pokńi boży" w sprawie zbrojeń?
P. A. T. podaje sensacyjne wiadomo- I 

ści z jednego z dzienników niemieckich 
(„Zwolf-Uhr Blatt"), jakoby istniały 

bardzo poważne szanse
dojścia do porozumienia pomiędzy 
Francją, Wielką Brytanją, Niemcami i

Włochami
w sprawie zbrojeń.

Nastąpiłaby, mianowicie, umowa 
na przeciąg 3 lat,

której mocą wszystkie cztery mocar­
stwa zobowiązałyby się w każdym ra ­

zie
nie powiększać

funduszów na zbrojenia,
„Pokój boży" objąłby ewentualnie sze­
reg innych kwestji politycznych i go­
spodarczych.

Sytuacja w Wielkiej Brytanii
NARADY MACD0NALDA Z BALDWINEM I SAMUELEM

Macdónald pragnie 
uzgodnić

plan oszczędnościowy Rządu Partji 
Pracy z konserwatystam i i liberała­
mi.

W  związku z tem, jak donosi PAT., 
Macdonald i Snowden odbyli konfe­
rencję z przywódcami konserw aty­

stów Baldwinem i Chamberlainem o-
raz z przywódcą liberałów, Samue­
lem.

Przedstawiciele wielkich banków  
angielskich nastają na uzgodnienie
planu. Pierwsze rozmowy miały po­
dobno przebieg zadawalniający; będą

one prowadzone nadal zaraz po nie­
dzieli.

Nie należy się wszakże łudzić, by 
nie powstały

duże trudności;
Partja Pracy nie może się zgodzić na 
to, by klasa robotnicza stała się ofia­
rą  główną polityki oszczędnościowej.

ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW W IN3JACH
Gandhi postanowił, według dany :h i Gandhi oświadczył, że umowa z i nie będzie

dotychczasowych, ostatecznie nie lordem Irvinem nie została przjz narazie podjęta, ale powstrzymanie 
brać udziału w t. zw. stronę brytyjską dochowana. Akcja się od udziału w konferenqi współ-

konferencji Okrągłego Stołu. I biernego oporu I nej jest zdecydowane.

Zaburzenia w Saragosie
A. T. E, donosi, że niektóre związki 

zawodowe proklamowały w Saragosie 
strajk generalny- Miało dojść do starć

pomiędzy demonstrantami a policją.
W grę wchodzą tu prawdopodobnie 

związki podlegające wpływom

anarcho - syndykalistów, 
a nie komunistów, jak to zwykle ujmu­
je prasa polska.

me jasno:
Świat znajduje się dzisiaj w stanie 

zupełnej
anarchji gospodarczej; 

kapitalizm okazał się
„niezdolnym do organizowania 

gospodarstwa" 
w interesie dobra publicznego; prolz-
aryzaqa włościaństwa, drobnego

handlu, drobnego rzemiosła, inteli­
gencji pracującej posuwa się naprzód 
w „butach siedmiomilowych".

Planowe wyjście ze stanu anarchji 
— to świadomie kierowana, zdecy­
dowana, w sparta o 

pokojową 
politykę międzynarodową 

przebudowa gospodarki kapitalistycz­

nej na gospodarkę socjalistyczną. 
W prowadzenie w życie planu na „o- 
kres przejściowy" łagodziłoby bezpo­
średnie skutki kryzysu.

Innem! słowy:
trzeba przechodzić na inny tor!

Na starym forze niema ratunku...
M ieczysław Niedziałkowski.

DWA ZJAZDY
Dziś o godz. 10 rano w sali konferen­

cyjnej Z. Z. K. w Warszawie, przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20, rozpoczyna się 
swe prace II Zjazd

Zw. Zawodowego Transportowców.
.Dzisiaj również w sali Związku przy 

ul. Miodowej 7 otwarty będzie Zjazd
Zw. Zawodowego Litografów, Chemigra- 

fów i pokrewnych zawodów.
W niedzielę o godz. 11 rano Związek 

urządza w sali „Ateneum1 uroczystą 
uroczystą akademję.

Obydwa Zjazdy omawiamy na str. 3 
dzisiejszego „Robotnika".

Członkowie Związków 
Zawodowych

KORZYSTAJCIE Z BEZPŁATNEJ 
POMOCY LEKARSKIEJ

Rada Zawodowa Warszawy zorgani­
zowała

Komitet Pomocy Lekarskiej, 
który udziela

bezpłatnie
pomocy bezrobotnym, członkom Zwiąż, 
ków Zawodowych oraz ich rodzinom, 
tym mianowicie, co już

wyczerpali
prawa do świadczeń w Kasie Chorycn. 

Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie

od godz. 10 rano do g. 12 w południe 
w pokoju

Nr. 38
(parter), dom Z. Z. K., przy ul. Czer­
wonego Krzyża 20.

Nie bądzie sesji nadzw yczajnej 
Sejmu i Senatu

Wczorajszy „Kurjer Czerwony" -ogła­
sza narodowi w tonie uroczystym i w 
stylu, przepisanym żywcem z protoku- 
łów dyplomatycznych, że „pogłoski o 
zwołaniu Sejmu (są) przedwczesne i bez­
podstawne".

Naturalnie! Rozumie się! wszak wszy­
stko „idzie" w Polsce tak świetnie i do­
skonale!

Któżby śmiał przypuszczać coś od­
miennego?

RZECZY NIEDOPUSZCZALNE
PENSJA KOMISARZA KASY 

CHORYCH NA M.ST.WARSZAWĘ

Dowiadujemy się, że p. Komisarz Ka­
sy Chorych m. st. Warszawy ma odtąd 
pobierać pensję miesięczną w kwocie

6.509 złp.,
a to z powodu przyłączenia kas pod­
miejskich do kasy warszawskiej. Po­
przednio p. komisarz Rożnowski pobie­
rał miesięcznie

4.000 złp.
Opinja publiczna musi bardzo stanow­

czo zaprotestować przeciwko takim
luksusowym pensjom

w okresie najcięższego kryzysu. Są to 
praktyki doprawdy niedopuszczalne z 
żadnego punktu widzenia.

GŁ0D0 WK A WIĘŹNIÓW
POLITYCZNYCH W GRODNIE
Dnia 7 sierpnia (wiadomości tego ro­

dzaju nadchodzą zawsze bardzo późno) 
150 więźniów politycznych w Grodnie 
ogłosiło

głodówkę,
z powodu odebrania im bibljoteki i za­
kazu dzielenia się żywnością. Ostatnio 
administracja więzienna chciała podob­
no przebrać więźniów politycznych w 
chałaty więźniów k~yminalnych.

Dalszych informacyj r.ie otrzymywa­
liśmy.
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Z głodu i b rak u  pracy
Na moście kolejowym otruła się 20- 

letnia Wiera Wostenkówna, bezrobotna 
(Łódź). Pogotowie przewiozło desperat- | 
kę do szpitala Wolskiego.

!
Przy ulicy Kaczej 23, lokator tegoż 

domu 25-letni Ignacy Lewandowski po­
wiesił s:ę. Domownicy w porę spostrze­
gli wiszącego i sznur przecięli. Lekarz 
Pogotowia po zastosowaniu soli trze- | 
źwiących i zastrzyków z kamfory, przy­
wrócił niedoszłego samobójcę do przy.- 
tomcości. Przyczyną targnięcia się na 
życie — krytyczne warunki materjalne.

*

W mieszkaniu własnem przy ul. Żó- 
rawiej 29 otruła s ę  gazem świetlnym 
46-letn.;a Fcl'cja Lewengrubowa, żona 
b. fabrykanta. Domownicy wezwali le­
karza prywatnego oraz Pogotowie. 
Stwierdzili oni już śmierć L. Mąż jej Ja- 
kób, w  swoim czasie prowadził fabrykę 
trykotaży i posiadał duży skład przy ul. 
Marszałkowskiej 98. Przed rokiem fa­
brykę i skład, wskutek zastoju, zmuszo­
ny był zlikwidować, natomiast żona L. 
otworzyła mały sklep przy ul. Hożej. 
Przeżywany od dłuższego czasu kryzys 
i związane z tern trudności, utrzymanie 
rodziny i kłopoty finansowe popchnęły 
L. do tragicznego kroku.

W c a łe j  Zach. Europie znosi 
się stopniowo przymus 

paszportowy
Przymus paszportowy, wprowadzony 

po wojnie w całym szeregu państw, k tó ­
re posiadały przed wojną całkow itą 
wolność paszportow ą zaczyna powoli u- 
stępować w państw ach Zachodniej i 
Środkowej Europy.

Pewnego rodzaju stadjum wstępnem 
są konwer.cje wizowe, znoszące dla cu­
dzoziemców przymus zaopatryw ania się 
w wizy. Konwencje te stosow ane są w  
niektórych krajach na tak szeroką ska­
lę, że tylko wyjątkowo obywatele nie­
których państw  (do ich rzędu z reguły 
zaliczana jest Polska) potrzebują wizy 
na wjazd do tych krajów.

Obecnie udogodnienia w tej dziedzi­
nie poszły dalej. Rząd szwajcarski ogło­
sił, że obywatele francuscy i belgijscy, 
którzy przyjeżdżają do Szwajcarji w ce­
lach turystycznych t. j. najwyżej na trzy 
miesiące, nie potrzebują paszportu. W y­
starcza zupełnie dla nich dowód osobi­
sty , wystawiony przez kom petentne 
w ładze francuskie lub belgijskie."

Dowód taki w ystarcza również dla 
francuskich i belgijskich automobilistów, 
którzy dla przyjazdu do Szwajcarji r.ie 
potrzebują tryptyków, gdyż mogą otrzy­
mać na granicy t. zw. karty  prowizo­
ryczne za 2 fr., k tóre uprawniają ich do 
pobytu w Szwajcarji z samochodem w 
okresie do 15 dni bez płacenia cła od 
samochodów.

MEMORJAŁ ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOM- I INST. PUBL. 
00 P. PREZYDENTA MIASTA WARSZAWY

ZWIĄZEK PODAŁ TERMIN ODPOWIEDZI DO DNIA 20 SIERPNIA 1931 R.
Związek Pracowników Komunalnych 

i Inst. Użyt. Publicznej w Polsce odbył
szereg zgromadzeń
pracowników miejskich m. Warszawy,
na których Zgromadź ’ni jednomyślnie 
opowiedzieli się
za strajkiem w obronie dotychczasowe­
go stanu posiadania, o ile postulaty ich 

nie zostaną spełnione.
Na podstaw ie uchwał walnych ze­

b rań  wszystkich wydziałów i przedsię­
biorstw  miejskich, oraz zgromadzeń 
pracow ników , Zw'ązek Prac. Komunal­
nych i Inst. Użyt. Publicznej przedłożył 
p. prezydentow i m. W arszaw y 

memorjał,
iw którym  ponownie przedkłada postu­

la ty  pracowników, w raz z obszem em  
ich uzasadnieniem , a mianowicie:

1) Cofnięcie zapowiedzianego obniże­
nia płac o 15% od dnia 1 września r. b.

2) Jaknajszybsze uchwalenie i wpro­
wadzenie w życie statutu emerytal­
nego,

3) W ypłacenie zaległej reszty 13-tej 
pensji za rok 1930 i wyplacenSe 13-tej 
y ?-sj5 w roku 1931.

4) Cofnięcie wprowadzonego zaszere­
gowania pracowników miejskich do 
płac pracowników państwowych.

5) Punktualne wypłacanie zarobków 
pracownikom miejskim według dotych­
czas obowiązujących terminów.

6) Niezmniejszenie budżetu Organiza­

cji Pomocy Lekarskiej dla pracowników 
miejskich.

7) Wydanie przez Pana Prezydenta 
polecenia, nakazującego poszczególnym  
Wydziałom załatwienie bolączek praso­
wniczych, których uregulowania doma­
gały się związki dotychczas bezskutecz­
nie.

NA POWYŻSZE POSTULATY O- 
CZEKUJEMY ODPOWIEDZI ZE STRO 
NY PANA PREZYDENTA MIASTA DO 
DNIA 20 B. M.

Pod memorjałem um ieszczone są pod­
pisy oddziałów warszaw skich Związku 
Zaw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publicz­
nej.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE — TELEFONY— WIADOMOŚCI RADJ0WE

TAJEMNICZE ZWŁOKI W MORZU.
W edług doniesień z Kopenhagi zało­

ga okrętu norw eskiego „Sjóglimt11, k tó ­
ry wczoraj przybył do portu Haugesund, 
w idziała ubiegłej niedzieli o  godzinie 
16-ej na południowy zachód od jednej 
z w ysepek Foula, należącej do wysp 
do wysp Szatlandzkich, unoszone przez 
fale m orskie zwłoki, k tóre  sądząc z w y­
glądu ubioru, są zwłokami lotnika. W e­
dług przypuszczeń są to  zwłoki zaginio­
nego lotnika am erykańskiego, Cram era.

DOM SIĘ ZAWALIŁ W LYONIE 
GRZEBIĄC 

WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW.
W Lyonie w ydarzyła się dziś rano 

niezw ykła katastrofa . W pewnym do­
mu w dzielnicy Villeurbanne, zamiesz­
kałym  przęw ażnie przez Hiszpanów i 
Algierczyków, z nieustalonych dotych­
czas powodów nastąpił straszny w y­
buch, w skutek k tórego dom się zawalił, 
grzebiąc 43 mieszkańców. Zaalarm ow a­
na s t r a t  ogniowa wydobyła dotychczas 
5 zabitych i 3 rannych. K ilkanaście 
osób zdołano uratow ać. Akcja ra tu n ­

kowa prow adzona jest w dalszym cią­
gu. Siła wybuchu była tafc wielka, że 
kilka sąsiednich domów zarysowało się 
i grozi zawaleniem się. W ładze m iej­
skie przystąpiły  natychm iast do pracy 
celem uniknięcia katastrofy.

W edług uzupełniających doniesień 
oprócz pięciu zabitych wydobyto 11 
ciężko rannych. Około 20 osób pozosta­
je jeszcze pod ruinami domu.

NOWY WYBUCH BOMBY 
W POCIĄGU RUMUŃSKIM.

„Gzernowitzer Allgemeine Zeitung" 
donosii, że n a  stacji Adamcata w  pocią­
gu, k tóry  przybył z Seretu, w wagonie 
bagażowym wybuchła silna bomba e- 
krazytowa. Siła wybuchu zniszczyła 
wagon. Na szczęście ofiar w ludziach 
nie było, chociaż na sąsiednim torze 
s ta ł pociąg bukareszteński, idący z 
Czerniowdec.

W związku z zamachami na kolejach 
ustaw iono specjalne paitrole. W czoraj 
w pobliżu Radow iec pa tro l wojskowy, 
strzegący linji kolejowej, dał strzały  do 
kilku nieznanych mężczyzn, z  pośród

CZY BÓLE N E R W O W E  I MIGRENA SĄ ULECZALNE?
R ó w n ież  d la  re u m a ty k ó w  bardzo c iek aw e!
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kowskiego, Lwów, Rzęsna Polska jak nastę­
puje: Od dłuższego czasu cierpiałem  na do­
kuczliwe, wprost nie do zniesienia bóle gło­
wy, które lekarze określili jako chroniczną 
migrenę. Zażywałem wiele środków, lecz nie­
stety bez trwałego skutku. W reszcie w ypró­
bowałem Togal, o którego zbawiennem dzia­
łaniu, przypadkow o wyczytałem w gazetach. 
I rzeczywiście po zażyciu Togalu u orczywe 
bóle głowy znikły i już od trzech miesięcy 
czuję się zupełnie zdrowym. Podobne do­
świadczenia poczyniło wiele tysięcy cierpią­
cych, którzy zażywali tabletki Togal przy

reumatyzmie, podagrze, rw aniu w stawach, aptekach.

jak  również pokrewnych dolegliwościach. 
Gdy inne środki zawiodły, nawet w chronicz­
nych wypadkach osiągnięto przy zastosowa­
niu Togalu częstokroć nadspodziewanie po­
myślne rezultaty! Togal nietylko uśmierza 
natychm iast bóle, lecz w naturalny  sposób 
usuwa pierw iastki chorobotwórcze. A więc 
zwalcza w zarodku te niedom agania i jest 
nieszkodliwy dla żołądka, serca i innych or­
ganów. Przeszło 6000 orzeczeń lekarskich! 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie we własnym interesie tylko Togal — 
niema bowiem nic lepszego! We wszystkich

* * * * *

których trzech zabito. Policja i w ła­
dze kolejowe w drożyły  śledztw o w tej 
sprawie.

POWSTANIE NA KUBIE TRWA.
Z Hawany donoszą, że pow stańcy 

spalili dw orzec w Agab&ma, w  prow in­
cji Santa Clara, wysadzili m ost na rz e ­
ce Guaracabuya, przecięli przew ody 
telegraficzne i zabrali pew ną ilość b ro ­
ni, zmuszeni jednak byli wycofać się 
przed wysłanym przeciw ko niim oddzia­
łom wojsk rządowych.

„MOSKIEWSKI SZWINDEL 
RADJOWY11.

„Vossische Ztg.“ donosi, że m oskiew­
ska radjo .  stacja, podając rezultaty  
plebiscytu pruskiego przypisała wszyst­
kie oddane głosy w  liczbie 10 miljonów 
wyłącznie komunistom. H itler w k o ­
m unikatach radjo - staoji moskiewskiej 
został nazw any sprzymierzeńcem rządu 
pruskiego. Również — podano fan ta­
styczne wiadomości o rozruchach w 
Berlińie, gdzie policja m iała rozlać „mo­
rze k rw i robotniczej".

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE ZAMA­
CHÓW W NIEMCZECH UTKNĘŁO 

NA MARTWYM PUNKCIE.
Śledztwo prow adzone przeciw ko 

sprawcom  zamachu na pociąg pod Jii- 
teborgiem  i dochodzenia przeciw ko 
sprawcom zabójstwa oficerów policji na 
pl. Biilowa, u tknęły  na m artwym  punk­
cie. Pogłoski o odnalezieniu sam ocho­
du, którym  rzekom o mieli się posługi­
wać spraw cy zamachu na pociąg, oka­
zały się wyssanemi z palca.

W ładze policyjne dokonywują n ieu­
stannie aresztow ań, dotychczas jednak 
nie zdołano natrafić na  ślad w łaści­
wych spraw ców  tych zamachów.

* * * * * * * * * *

R e p re s je  a n ty so c ja l is ty c z n e  w  G d a ń s K u
Gdańsk, 13.8. (PAT). Represje wzglę­

dem socjalistów trw ają nadal. Dziś po­
licja w ydała zakaz zgromadzenia p a r­
tyjnego, zwołanego na wieczór w strzel

nicy gdańskiej pod pretekstem , że ze­
branie to może zakłócić porządek pu­
bliczny. W ydaje się. że represje wzglę­
dem socjalistów mają na celu uniemo­
żliwienie im publicznego wypowiedze­

nia się co do sytuacji finansowej, s ta ­
nowiącej w  chwili obecnej przedm iot 
nieprzerw anych obrad partyj senackich 
i senatu.

Z N A J N O W S Z E J  ROSYJSKIEJ LITERATURY  
HUMORYSTYCZNEJ

M. ZOSZCZENKO.

A R Y S T O K R A T K A
(Tłumaczyła Halina Pilichowska)

Nie lubię ja, kochani moi, tych bab, 
co to  w kapelusikach paradują. Kiedy 
baba kapelusik ma, kiedy pończoszki 
fildekosowe ma, albo mopsika na rę ­
kach albo też ząb ma złoty, to  taka a- 

' ry stokra tka  dla mnie w cale nie baba 
jest, jeno cztery litery.

A w swoim czasie, rozumie się, ko­
chałem się w jednej arystokraytce Cho­
dziłem z nią i po teatrach  oprow adza­
łem, W tea trze  właśnie wszystko to  się 
trafiło. W tea trze  właśnie w ygarnęła 
swoją ideologię w całej okazałości.

A spotkałem  się z nią na podwórzu. 
Na zebraniu Patrzę, stoi taka  elegant­
ka. Pończoszki ma złocony ząb.

— Skąd, — powiadam, — jesteście, 
obyw atelko? Z którego num eru?

— Z siódmego, — pow iada — jestem.
— Pięknie, — powiadam, — m iesz­

kajcie sobie. I odrazu jakoś strasznie 
mi się spodobała. Zacząłem chodzić do 
niej. Pod siódmy num er. Przychodzę, u- 
w ażacie jako osoba urzędow a. Ja k  u 
was, powiadam, obyw atelko, względem 
wodociągu i ubikacji? Funkcjonuje?

— Tak, — odpow iada — funkcjonuje!

A sama otula się w wełnianą chust­
kę i więcej ani mru-mru. Oczyma tyl­
ko strzela. I ząb w ustach jej świeci. 
Chodziłem do niej z miesiąc — przyw y­
kła. Zaczęła szczegółowiej odpowia­
dać. Dziękuję, Grigorij Iwanowiczu, 
wodociąg, powiada, funkcjonuje.

Im dalej tern lepiej, zaczęliśmy cho­
dzić razem po ulicach. Wyjdziemy na 
ulicę, a ona każe brać się pod rękę. 
Biorę ci ją pod rękę i wlokę się, jak ten 
szczupak, I co mówić — nie wiem, i 
przed ludźmi wstyd.

No, a kiedyś pow iada mi ona:
— Czemu powiada, wciąż ino po u- 

hcach oprow adzacie m nie? Aż w gło­
wie kręci się. Jak o  że, powiada, kaw a­
ler jesteście i koło o łtarza stoicie, mo­
glibyście na ten  przykład wziąć mn.e 
do tea tru .

— Można — powiadam.
I ak u ra t nazajutrz przysłała kom-ja- 

czejka bilety do opery. Jed en  bilet do­
stałem , a drugi ofiarował mi W aśka — 
ślusarz.

Biletów nie obejrzałem, a były. uw a­
żacie, różne. Niby mój — do parteru ,

a niby W aśki — aże na samej jaskółce.
Ano, poszliśmy. Usiedliśmy w teatrze. 

Ona usiadła na mojem miejscu, a ja na 
W aśki. Siedzę ja na tym strychu i nic 
a nic nie widzę.

W ynudziłem się, wynudziłem i na dół 
zlazłem. Patrzę — antrakt. A ona w 
antrakcie tym spaceruje.

— Dobry wieczór, — powiadam,
— Dobry wieczór.
— Ciekawe, — powiadam, czy funk­

cjonuje tu wodociąg?
— Nie wiem — powiada.
T do bufetu pcha się. J a  za nią. Cho­

dzi ona po bufecie i na ladę zerka. A 
na ladzie stoi talerz. Na talerzu ciastka-

A ja, jak jaki burżuj zatracony, idę 
za nią kręcę się koło niej i proponuję:

— Jeżeli, — powiadam, — macie ży­
czenie zjeść z jedno ciastko, to nie k rę ­
pujcie się. Ja  zapłacę.

— Merci, — powiada.
I nagle podchodzi rozwiązłym k ro­

kiem do bufetu i cap ciastko z kremem 
i źre.

A pieniędzy mam tyle co kot nap ła­
kał. Najwyżej tyle, co na trzy ciastka. 
Ona je, a ja z niepokojem grzebię w 
kieszeni, palcam i sprawdzam , ile też 
mam pieniędzy. A mam ich tyle co nic.

Zjadła jedno z krem em  cap drugie. 
Ażem jęknął. Ale milczę. Taki mnie, 
uważacie, burżujski w styd chwycił. Że 
to  kaw aler niby, a forsy niema.

Kręcę się dokoła niej jak ten kogut, 
a ona chichoce i kom plem entów dopra- 
sza się.

Powiadam:
— Czy nie czas już, aby w teatrze  u- 

siąść. Dzwonili już może.
A ona powiada:
— Nie.
I bierze trzecie.
Powiadam  jej:
— Nagłodnego — czy nie zadużo? 

Zemglić może,
A ona:
— Nie, — powiada, — zwyczajna te ­

go jestem.
I bierze czw arte.
W tedy krew  mi uderzyła do głowy.
— Kładź, — powiadam, — z pow ro­

tem!
A ona zestrachała się. Rozw arła gę­

bę. A w  gębie błyszczy ząb,
A mnie jakgdyby k to  piórko wsadził. 

Tak czy tak, myślę, chodzić już z n.ą 
nie będę.

— Kładź, — powiadam, — do jasnej 
cholery!

Położyła z powrotem. A ja powiadam 
do bufetowego:

— Ile należy się za trzy zjedzone cia­
stka?

A bufetowy zachowuje się indyferent 
nie — w arjata struga.

— Należy się, — powiada, — za czte 
ry zjedzone sztuki tyle i tyle,

— Jak to , — powiadam, — za czte-, 
ry ?  Przecie czw arte na tacy leży.

— To nic, — odjowiada, — choć le­
ży ono na tacy, ale nadgryzione jest i 
palcem pogniecione.

WYBICIE SZYB W KONSULACIE 
SOWIECKIM WE LWOWIE

W nocy z pon;edziałku na w torek  
m;eszkańcy ul. N abielaka zbudzeni zo­
stali ze snu brzękiem  rozbitych szyb. 
Ja k  się następnie okazało  kilku m ło­
dych ludzi obrzuciło kamieniami dom, 
gdzie mieści się konsulat sowiecki, wy- 
bjając klkanaście szyb w  oknach n a  
p arterze  i na pierwszem  piętrze.

W edług opinji w ładz miejscowych, 
prow adzących śledztwo w tej sprawi#, 
sprawcam i dem onstracji przeć iw sow ie- 
ckiej jest m łodzież ukraińska.

Przed se s ją  Ligi Narodów
Rada Ligi Narodów zbiera się w G e­

newie 1 września, ogólne Zgromadzenie 
Ligi odbędzie się 7 września.

Na porządku dziennym znajdują się 3 
sprawy polskie, a mianowic.e: stosunki 
polsko-niem ieckie na Śląsku, w Poznań- 
skiem i na Pomorzu (sprawy wyborów), 
spraw y polsko-gdańskie, oraz* spraw a 
skargi ukraińskiej na tem at „pacyfika­
cji" Małopolski Wschodniej.

W związku z temi kwestiami przybył 
do Warszawy stały delegat Polski w Li­
dze Narodów p. Sokal.

B .  KRÓL H IS Z P A Ń S K I  
W  GDYNI

Gdańsk, 13.8. (PAT). Dziś rano  zaw i­
nął na redę okręt angielski „W icekról 
Indyj", na którym  ściśle incognito pod 
przybranym  tytułem  księcia Toledo od­
bywa również podróż b. król Hiszpanji. 
Alfons XIII. Po południu około godz. 4 
k ró l Alfons XIII zwiedził Gdynię. Po 
zw iedzeniu Gdyni b. król Alfons XIII 
odjechał na okręcie, k tóry  odpłynął w 
stronę Sztokholmu o godz. 18-ej.

GANDHI NIE P 0 J E D Z IE  
DO LONDYNU

LONDYN, 13.8. (A. T. E.). Otrzyma­
no tu wiadomość, że komitet wykonaw­
czy narodowego kongresu hinduskiego 
powziął dziś po południu uchwałę nie 
brania udziału w angielsko-hinduskiej 
konferencji okrągłego stołu, która ma 
się zebrać we wrześniu w  Londynie. 
Wobec zajęcia przez kongres tak n ie­
przejednanego stanowiska wyjazd Gan- 
dhiego do Londynu, który miał nastąpi? 
w sobotę, nie dojdzie do skutku.

PO ŻY C ZK A  
DLA WĘGIER

Budapeszt, 13.8, (A. T. E.). Tutejsze 
koła polityczne otrzym ały wiadomość 
z Paryża o podpisaniu umowy w  spra­
wie pożyczki dla W ęgier w  wysokości 
5 miljonów funtów Sperlingów. Szcze­
góły tej tranzakcji będą w  najbliższych 
dniach podane do wiadomości publicz­
nej.

MIĘDZY 0SNIEM 
A  WODĄ

Hankou, 13.8. (PAT). Rzeka Jang-Tse 
w dalszym ciągu wzbiera. W ylewy czy­
nią spustoszenia. W jednej z miejsco­
wości nadrzecznych wybuchł wczoraj 
pożar, w ytw arzając taką sytuację, że 
setk i m ieszkańców znalazły się pod gro 
zą z jednej strony żywiołu, z drugiej —- 
wody.

— Jak to , — powiadam, — nadgry­
zione? Śmieszne jakieś macie fantazje.

A bufetowy zachowuje się indyferent 
nie — przed gębą rękam i wymachuje.

Zbiegli się, rozumie się, ludziska. E k­
sperci. Jedn i pow iadają — nadgryzio­
ne. inni — nie.

A ja wywróciłem kieszenie — roz­
maite, rozumie się, śmiecie w ysypało 
się na podłogę — ludziska śmieją się. 
A mnie śmiać się nie chce. Pieniądze 
rachuję.

Porachow ałem  pieniądze — jak uciął 
na cztery ciastka. N iepotrzebnie, psia- 
kość, kłóciłem się.

Zapłaciłem. Zwracam się do damy.
— Zjedzcie — powiadam, — obywa­

telko, resztę ciastka. Zapłacone.
A dama nie rusza się. I wstydzi się

zjeść resztę.
A kurat jakiś facet napatoczył się.
  Pozwólcie, — powiada, — ja zjem

resztę.
I z jad ł, drań resztę. Za moje, uw aża­

cie, pieniądze.
Usiedliśmy w teatrze. Dosłuchaliśmy 

c.pery do końca. I — do domu.
A kole domu powiada mi ona, uważa, 

cie:
— Praw dziw e to  świństwo z waszej 

strony. K tóren bez pieniędzy — nie ja­
dzie z damamy.

A ja powiadam:
— Pieniądze, obywatelko, nie dają 

szczęścia. Przepraszam  za wyrażenie.
I tak  rozstaliśm y się z sobą.
Nie podobają mi się arystokratki.
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PRZEGLĄD PRASY
KTO WINIEN?

Między „G azetą Polską", a „G azetą 
W arszaw ską" — toczy się zajadły spór
n a  tem at tego, k to  ponosi odpow iedzial­
ność za katastrofalny stan  gospodarki 
miejskiej w W arszawie.

„G azeta Polska" w oła: endecy, — oni 
m ają największy klub w  Radzie Miej- 
sk ieii oni mają najwięcej (4) azłonków 
w M agistracie. „G azeta W arszaw ska" 
odbija tę  nieprzyjem ną piłkę. N iepraw ­
da, pisze: w M agistracie „sanacja" ma 
5  członków (2 B.B. i 3 B.B.S.), a ende­
cja ty lko  4. A co robiły „sanacyjne’ 
w ładze nadzorcze? — pyta  organ en­
decki, — gdy M agistrat rozrzutnie, nie­
fachow o gospodarow ał?

Przyznajemy, ie  obydwa dzienniki 
m ają w tym wypadku rację. Za k a tas­
tro fę  miejskiej gospodarki ponoszą 
wspólną odpowiedzialność i endecja i 
„sanacja", ze specjalnem uwzględnie- 
nieniem  panoszącego się jeszcze w  R a­
tuszu B. B. S. Rządzili bowiem w spól­
nie. Sojusz został zaw arty  przy  w ybo­
rze  prezydenta, gdy głosami endecji, 
„sanacji" i chadecji w ybrany został p. 
Słomiński i trw a po dziś dzień, „Har- 
m onja" endecko - „sanacyjna" nie by­
łaby  zakłócona, — gdyby nie obecne 
ta rapa ty . Teraz obie strony chciałyby 
.urnyć ręce. Nie uda  się.

PRECZ Z WÓDKĄ.
„Zielony Sztandar", organ Stron. Lu­

dowego — niiezrażony konfiskatą ode­
zwy, wzywającej do zaprzestania picia 
wódki i palen ia  tytoniu, prow adzi na­
dal energiczną akcję antyalkoholową. 
Dr. Józef P u tek  nawołuje do p rzep ro ­
w adzenia we wszystkich gminach p le­
biscytów za prohibicją, podając dok ład ­
ne wskazówki, jak tak i plebiscyt należy 
przeprow adzać. Dr. P u tek  wykazuje, 
ż e  przeprow adzone dotąd plebiscyty za 
prohibicją odniosły pożądany skutek. 
W takim  np. pow iecie wadowickim, 
gdzie 16 gmin przeprow adziło  prohibi­
c j ę  — pijaństwo się zmniejszyło bardzo 
znacznie, tak  fe  hurtow nie spirytusowe 
w tym pow iecie wyciągają o l/n  miljo- 
na złotych mniej, niż dawniej.

W praw dzie w iększość B . B .  w Sej­
mie „poprawiając" ustaw ę alkoholową 
utrudniła przeprow adzanie plebiscytu— 
niemniej jednak przy pewnym wysiłku 
i  woli można w yrugow ać karczm ę i 
w ódkę ze wsi.

JESZCZE O OSZCZĘDNOŚCIACH. 
„Dziennik Ludowy" ostro  występuje 

przeciw ko przeprow adzanym  „oszczęd­
nościom" w szkolnictw ie i sądownictwie.

Pisma buriuazyjne cieszą się ze s ta ­
łego przyrostu ludności w  Polsce, ale 
nie troszczą się, jak  ten  „narybek bę­
dzie wychowany. I tak  już wiele dzie­
ci nie dostaje się do szkół, a teraz, gdy 
przyrost w zrasta, zamiast rozbudowy 
mamy redukcję szkół i nauczycieli. N ie­
mniej ujemnie dla bytu ludności odbiją 
się redukcje w sądownictwie. Spraw y 
te raz  już zalegają, po  redukcjach cią­
gnąć się będą w nieskończoność. R e­
dukcja sądów pociągnie za  sobą zwi­
nięcie notarjatów  i t. p, szereg 
pracow ników  pozostanie bez p ra ­
cy. M iasteczko, którem u odbiorą 
sąd grodzki upadnie pod względem han­
dlowym. Świadkowie oraz strony  bę­
dą musieli jeździć do dalekich m iejsco­
wości, co powiększy koszta sądowe, po­
noszone zarów no p rzez Państw o, jak i 
przez obywateli. Sprawność wymiaru 
sprawiedliwości zacznie szwankować. 
Oszczędności powinny być celowe, a 
nie przypadkow e, szkodliwe i w swych 
konsekw encjach kosztowne.

„W alka" w  dwuch długich, chem icz­
nie w ypranych ze w szelkiego sensu i 
myśli artykułach usiłuje odpowiedzieć 
na pytanie „Kto nas zbawi"? Jak  dotąd 
nie znalazła odpowiedzi i zapew ne jej 
nie znajdzie. Dos z. a ty lko do jednego 
wniosku, że zbaw ienia u „cekaw istów ”, 
to  znaczy w  P. P- S. — nie .znajdzie.

Święta racja! Ktoby się chciał trudnić 
^zbawianiem B» B. S.l 1'irma dawno 

skom prom itowana, od samego początku* 
A teraz  bankructw o przyszło już tak  
zupełne, że n ik t już nie pomoże. 
Jak aś  łaskaw ie zastrzyknięta „daw ka” 
od „czynników m iarodajnych" może 
przedłużyć nieco nędzny żywot, ale 
plajta całkow ita zbliża s '?  nieuchron­
nie. Nikt B. B. S. nie zbawi. A my to 
już napew no nie przyłożymy do tego 
„zbaw ienia" palca”.

St. d.

Wyjazd tow. A. Zdanowskiego
Tow. A ntoni Zdanowski wyjechał do 

Sztokholmu na XIII Międzynarodowy 
Kongres Tytoniowców.

Przed II Zjazdem Związku Zawodowego transportowców
PRA CA  6 R O ZW Ó J ZW IĄ ZK U  OD ON. 1 STYCZNIA 1929 R. DO ON.

30  CZERWCA 1931 R.
R o z m o w a  „Robotnika** z  to w , F. M is io ro w sk im

IX!
księgarnia" robotnicza
W A R S Z A W A ,  U L I C A  W A R E C K A  9

TEL 2 2 9 -7 0 . P.K.O. 1228.

Każdy zjazd jest najuroczystszym 
momentem w życiu organizacji; momen­
tem — kiedy robi s'ę przegląd sil sw o­
ich; kiedy — na podstawie minionych 
doświadczeń — opracowuje się

plan prac i walk na przyszłość. 
Jeżeli wielką — zaiste — wagę posia­

da zjazd organizacji w każdym okresie, 
to tem większe znaczenie przywiązy­
wać do niego trzeba w chwili tak cięż­
kiej dla życia organizacji robotniczej, 
jak obecna; w chwili, kiedy represje 
polityczne, oraz bezrobocie i nędza, 
podcinająca podstawy egzystencji, wy­
magają od każdego zorganizowanego 
robotnika
tem większego uświadomienia, tem  

w iększych w ysiłków  i oliar 
dla utrzymania swego związku i roz­
szerzenia jego działalności I 

Ale poważne nadzieje na przyszłos'ć 
rokuje organizacja, która — pomimo 
tych wszystkich trudności — w okresie 
naj tęższym —•
potrafi pogłębić i rozszerzyć swoje 

w pływ y!
Do takich organizacji należy niewąt­

pliwie
Zw iązek Zawodowy Transportowców, 
który w dniu dzisiejszym odbywa swój 

II Zjazd.
W przededniu Zjazdu zwróciliśmy się 

do sekretarza Zw iązku Zawodowego 
Transportowców, tow. Feliksa Misio- 
rowskiego, z prośbą o udzielenie nam 
informacji na temat rozwoju Związku 
w minionym okresie sprawozdawczym. 
(Od 1 stycznia 1929 r. do 30 czerwca 
1931 r.).

— Przede wszy sfckiem — zaczął tow. 
Misicrowski — muszę podkreślić, że 
Związek nasz pow stał w r. 1928, a więc 
cały  czas jego istnienia przypada już na 
najcięższy okres ucisku politycznego i 
wzrastającego wciąż kryzysu gospodar­

czego.
W  miarę potęgow ania się kryzysu — 

m alała liczba członków, płacących re- 
gulam ie w kładki — natomiast stale i 
systematycznie rozszerzał się teren 
działania Związku i pogłębiały się jego 
wpływy.

Dzisiaj — śmiało rzec można, że 
Związek Zawodowy Transportowców 
jest jedynym decydującym czynnikiem

wśród robotników transportowych.
— A jacy robotnicy aorganiaowani są 

w  Z. Z. T.?
— Z początku Związek nasz obejmo­

w ał jedynie
tragarzy i pracowników żeglugi śródlą­

dowej.
Stopniowo objęliśmy żeglugę morską 

i robotników portowych w Gdyni, ro­

botników przeładunkowych na stacjach 
granicznych, pracowników wagonów sy 
pialnych i restauracyjnych, częściowo 
zaś — pracowników ekspedycyjnych, 
furmanów i dorożkarzy; robotników  
drogowych, t. zw. żwirników (t. j. ro ­
botników, zatrudnionych przy żwirze i 
piasku rzecznym) i t. p.

O statnio z Z, Z. T. połączył się rów ­
nież

Związek Automobilistów
i s ta tu t Z. Z. T. będzie obowiązywał au- 
tomobilistów, którzy  utw orzą oddzielną 
sekcję. >

Mówiąc o kryzysie, nie po rzebuję 
cii dawać Isfc wielkie

spustoszenia 
l uczynił on właśnie wśród robotników 

transportowych, szczególniej — wśróa 
tych, którzy są niestale zatrudnieni jak ! 
np. tragarze. W ystają oni całemi dniami 
na ulicach, często  — zupełnie bez sku t­
ku; w najlepszym razie — na prowin- / 
cji — zarabiają po 50, 70 groszy na J
dzień.

Czyż trzeba mówić, jak wielkie 
przygnębienie 

panuje wśród tej kategorji robotników ?
A cóż dopiero dzieje się z tymi, k tó ­

rzy  zupełnie nie mają pracy!
N iestety, Zjazd nasz odbywać się bę­

dzie pod znakiem
kryzysu.

Ale — z drugiej strony — niezm ier­
nie pocieszającym objawem jest wi­
doczny w zrost uświadom ienia organiza­
cyjnego robotników ; coraz w iększe 
zrozumienie, że oni sami własnemi rę ­
kami, musizą rozbudow ać organizację, 
bo tego za nich nikt zrobić nie może!

— Jakie ważniejsze akcje prowadzo­
ne były przez Z. Z. T. w okresie spra­
wozdawczym?

— W szystkie niem al zakłady pracy, 
zatrudniające pracow ników  transpo rto ­
wych i komunikacyjnych, p rzeprow a­
dziły w  tym czasie ostre kampanje

celem obniżenia plac i pogorszenia 
warunków pracy.

W szystkim tym  zakusom Związek 
wypowiedział zdecydow aną walkę.

Tam, gdzie pracownicy poparli soli­
darnie usiłowania Związku i gdzie dzia­
łanie kryzysu nie było zbyt bezpośred­
nie — rezu lta ty  przedsięw ziętych akcyj 
były najczęściej pomyślne.

O statnio akcją tak ą  na w iększą ska­
lę była

walka marynarzy morskich 
przeciw ko zapowiedzianej przez arm a­
torów  obniżce plac; o stosowanie 8-go- 
dzinnego dnia pracy i ubezpieczeń so­

cjalnych; o zawarcie nowej umowy 
zbiorowej. Nieustępliwe stanowisko a r­
m atorów  doprow adziło w dn, 24 czerw ­
ca r. b. do wybuchu strajku, k tóry  za­
kończył się

zwycięstwem robotników.
Przyjęte zostało prowizorjum aż do 

zaw arcia nowej umowy zbiorowej, przy- 
czem prowizorjum to  uwzględnia 
większość postulatów marynarzy.

Muszę tu podkreślić, te  w m iarę — 
jak Związek rozw ijał swą działalność— 
wzmagały się represje, stosowane prze­
ciwko działaczom związkowym, co n a ­
turalnie, bardzo utrudniało  pracę orga­
nizacji. Np, w czasie ostatniej akcji m a­
rynarzy morskich sekretarz okręgowy 
Z. Z. T. w Gdyni, tow. Guzialek, prze­
siedział w więzieniu blisko 2 miesiące.

W  celu rozbicia klasowej organizacji 
i osłabienia jej wpływów, przypuszczo­
ny został na nią atak  ze strony armato­
rów w Gdyni najpierw  za pośredni- 
cawem organizacji enpeerow skiej: 
„Zjednoczenie Zawodowe Polskie", a 
następnie — przy pomocy „sanacyjnej" 
„Federacji Pracy". Oba te  a tak i od* o- 
sły skutki w ręcz przeciw ne od zam ie­
rzonych, gdyż (dzisiaj już ani „Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie", ani „Fede­
racja Pracy" nie mają uic do mówienia 
wśród marynarzy w Gdym i jedynym 
decydującym czynnikiem jest tam Zwią­
zek Zawodowy Transportowców.

W ten sam sposób pognębione zosta­
ły najzupełniej wpływy Z. Z. P .—wśród 
pracowników wagonów sypialnych, k tó ­
rzy jednomyślnie w  dn. 31 stycznia 
1929 r. postanow ili w ystąpić z Z. Z. P. 
i przystąpić do Związku Zaw. T rans­
portowców,

— Ile oddziałów liczy obecnie Zwią­
zek?

— Stan oddziałów  Związku na dzień 
30 czerw ca 1931 r, p rzedstaw iał się jak 
następuje:

Ogółem Związek m iał 28 oddziałów, 
z tego — 6 oddziałów przypadało na 
żeglugę śródlądową — 1 oddział na że­
glugę morską; I oddział — robotników  
portowych; 1 oddział — żwirników; 
1 oddział — pnaoowników wagonów  
sypialnych; 1 oddział — robotników 
przeładunkowych; 1 oddział — robot­
ników drogowych; 2 oddziały — furma­
nów; 14 oddziałów — tragarzy. Tabela 
ta  nie uwzględnia, naturalnie, jeszcze 
automobilistów.

P raca  Z. Z. T. w najbliższej przyszło­
ści musi iść w kierunku rozszerzenia 
swoich wpływów na te tereny, które 
dotychcz.as działaniem Związku nie zo­
stały objęte.

K a w a  Me  in la
mieszanki najlepszych gatunków,

N ow y-św ia t 43 
M arszałkowska 61 

M arszałkowska 140 
2. H ala M irowska 10

„W OCZACH ZACHODU...1*
SZKICE Z IV KONGRESU 

MIĘDZYNARODÓWKI
O d b yw a  się p o siedzen ie  K om isji 

11, t. zw . kom isji p o lity c zn e j Kongre- 
su. Sala  przepełn ion a . P rzew o d n i- 
czą cy  H uysm ans udziela  głosu  H er­
m anow i L IB E R M A N O W I. Z ew szą d  
w ybucha rap tem  spon tan iczn y hura­
gan oklasków . 1 słu ch ają  go w szy sc y  
w  c is zy  zupełne.j, g d y  m ów i o p o ­
trzeb ie  ostrożności n a jw ięk sze j p r z y  
zagadnieniu  re w iz ji tra k ta tó w  poko­
jow ych , g d y  uzasadnia , d laczego  z a ­
gadnienie granic nie m oże być  p r ze d ­
m iotem  d ysku sji.

* *
*

Pod rządami p. Wiewiórowskiego
W  SCHRONISKU DLA BEZDOMNYCH NA ŻOLIBORZU

Zebranie praw n ików  • socja listów ;  
profesorow ie u n iw ersyte tów , uczeni, 
sęd ziow ie , adw okaci o nazw iskach  
św ia tow ych . N a sa lę  w ch odzi L IB E R - 
M A N . 1 znow u serdeczn a , żyw io ło w a  
ow acja , k tó re j n ikt nie p rzy g o to w y ­
w a ł k tó re j nikt nie organizow ał.

* *
*

Plenarne posiedzen ie  K ongresu. 
P rzew o d n iczą  L iberm an, H abrm an i 
Tcutb; d w a j osta tn i  —  p rzed s ta w ic ie ­
le  C zech osłow acji. H abrm an pro p o ­
nuje K ongresow i, b y  w y s ła ł d ep eszę  
do  Ignacego D A S Z Y Ń S K IE G O , w o­
d za  S ocja lizm u  polsk iego , m ęża d e ­
m okracji w  Polsce n iep o d leg łe j; po­
zd ra w ia  L1BERM  A N  A , człow ieka , 
k tó ry  p r z e ż y ł  B rześć.

D w ie  ow acje  z le w a ją  się  w  jedno...
***

S ied zim y  w  kilka  osób w  znanej 
kaw iarn i w ied eń sk ie j. P odch odzi do  
m nie francuski dzien n ikarz, pu b licy­
sta  g łośn y, korespon den t p ism  um iar­
kow anych. P o kazu je  m i num er „Jou r­
nal des D ebats“ ; spoglądam  na ty tu ł  
n ota tk i:

„N O W Y  W O J E W O D A  N O W O ­
G RÓ D ZKI".

S iw e o czy  p u b licy s ty  p a trzą  na 
m nie z  p o za  s zk ie ł okularów :

„ C zy  to  p ra w d a ?  c zy  to n apraw dę  
być  m oże?..."

K iw n ą łem  głową!... C óż m iałem  mu 
odpo w ied zieć?

Pisaliśmy swego czasu obszernie w 
„Robotniku" o

skandalicznych stosunkach 
panujących w miejskiem schronisku dla 
bezdomnych na Żoliborzu, gdzie k ie­
r o w n ik ie m  jest słynny p. Wiewiórowski, 
„udzielny w ładca" w schronisku.

Obecnie podajemy dodatkowe szcze­
góły o stosunkach, panujących w tem 
środowisku.

Zgłosił się do nas
Józef Kubański 

(zamieszkały przy ul. Łomiańskiej 12) i 
złożył następujące zeznanie:

W łaściciel sklepu i m ieszkania w 
Schronisku Miejskiem dla Bezdomnych, 
niejaki Pytlewski, namówił go, aby ku­
pił od niego

sklep i mieszkanie za 6.000 zł. 
Kubański zgodził się i tranzakcja zo­

stała załatwiona.

Po paru dniach Pytlewski oznajmił 
Kubańskiemu, że był z Wiewiórowskim
na winie i kosztowało go to  grubo, w o­
bec czego zażądał od Kubańskiego do­
datkow o 1350 złotych
na „lr^gulowanie" Wiewiórowskiego 

i przepisanie koncesji.
Kubański i na to się zgodził.
Regulując następnie komorne w kan- 

celarji Schroniska Miejskiego, Kubański 
otrzym ał kwit na nazwisko Pytlewskie- 
go, co go trochę zdziwiło. W  parę dni 
później Wiewiórowski zgłosił się do nie­
go i oznajmił mu, że term in się skoń­
czył i czas się wyprowadzić z mieskania 
i sklepu". Gdy zrozpaczony Kubański 
zaczął szukać Pytlewskiego, któremu 
zapłacił za mieszkanie i koncesję na 
sklep grube pieniądze, okazało się, że 
otrzymał od niego...

fałszywy adres.

W końcu Kubański odnalazł Pytlew­
skiego, ale nie uzyskał od niego zwrotu 
pobranych niepraw nie pieniędzy. Py­
tlewski zgodził się dać mu weksle, ale 
to  nie ratuje człowieka, który pozostał 
nagle bez środków do życia i bez dachu 
nad głową!

Czy p. Wiewiórowski nic nie wie o 
w arunkach tej

skandalicznej „sprzedaży"?
*♦❖

Dowiadujemy się również, że niejaki 
p. Kudelski, kierownik schroniska dla 
bezdomnych przy ul. Stalowej, zajmuje 

5 mieszkań (!) 
w Schronisku dla bezdomnych na Żoli­
borzu

Spein ający funkcje dozorcy p. Grzy­
bowski, który na praw o i lewo wyrzuca 
liiuzi z mieszkań, zajmuje w tymże 
schrcmsku dla bezdomnych 

2 mieszkania.

Związek Litografów w Warszawie
OBCHODZI JU B ILE U SZ 25-L E T N IE G O  ISTNIENIA

W dniu 16 sierpnia b. r. Związek Li­
tografów w Warszawie (Oddział cen­
tralnego Związku Litografów, Chemi- 
grafów i Pokr. Zawód, w Polsce) ob­
chodzić będzie uroczystość jubileuszo­
wą

25-ciolecia swego istnienia.
Związek w arszaw ski pow stał w  roku 

1906, podczas okresu rewolucyjnego, 
początkow o jako organizacja nielegal­
na, Następnie, po w ypadkach rew olu­
cyjnych otrzym ał formalne zezwolenie 
na swą działalność i odtąd występuje 
jako organizacja legalna pod nazwą 

„Bezpartyjny Związek Litografów".
(  Litografowie zorganizowali się naj­
przód

w Warszawie,
lecz już w niedługim czasie obejmują 
swemi wpływami praw ie wszystkich 
pracow ników  tego zawodu w całem b. 
Królestwie Kongresowem, tw orząc od­
działy w większych ośrodkach.

Po ukończeniu wojny europejskiej i 
ustabilizow aniu się w arunków  politycz­
nych gdy ziemie b. zaborów  pruskiego 
i austrjackiego połączyły się z b. Kon­
gresówką,
nastąpiło również połączenie ist­
niejących tam Związków Litografów i 
Chemigrafów ze Związkiem w Kongre­

sów ce w jeden centralny Związek.
Od tego czasu

Związek Warszawski

jako najliczniejszy Oddział Związku, 
skupiający 50% wszystkich członków, 
odgrywa dominującą rolę w organiza­
cji; W a r s tw a  jest siedzibą w ładz cen­
tralnych Związku, oraz redakcji orga­
nu związkowego w ydaw anego pod n a ­
zw ą „Pracownik Graficzny".

Pod względem organizacyjnym Zwią­
zek Litografów może się poszczycić, że 
jest tylko jeden w  kraju i obejmuje p ra ­
wie wszystkich pracow ników  litogra­
ficznych w P o lsc e .,

W związku z jubileuszem 25-lecia 
istnienia Związku, dla uczczenia pam ię­
ci i w uznaniu zasług położonych na 
polu litografji przez ś. p. dra Jana Sie- 
strzyńskiego, pierw szego litografa poi-

RADA NACZELNA P .P .S .
Przypominamy, że prace Rady Na» 

czelnej P. P. S. rozpoczną się zrana
w dn. 5 września.

W dn. 4 września odbędą się o g. 11 
rano posiedzenie plenarne Z. P. P. S., 
a po południu posiedzenie Centralnego 
Wydziału Samorządowego.

Przed podwyżką opłat 
akademickich

W pierwszych dniach września ma 
zapaść decyzja co do wysokości 

podwyżek opłat akademickich 
P rzed  niezamożnymi studentam i sta ­

je groźba 
zmarnowania dotychczasowej pracy,

a  może naw et
zmarnowania tycia.

W ielu bowiem będzie m usiało porzu­
cić studja. I tak  czesne było wysokie, 
a te raz  oficjalnie zapow iedziano jeszcze 
jego

podwyżkę.
Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 

mówi, że nauka jest bezpłatna na wszy­
stkich jej szczeblach.

Kiedy pracownicy miejscy 
otrzymają pensje

I wczoraj M agistrat nie wypłacił pen­
sji pracownikom.

Już minęła połowa sierpnia, a urzęd­
nicy nie otrzymali jeszcze zaległości za 
lipiec.

Kiedy otrzym ają? — niewiadomo.

r  -  ^  - w > n n i  u — i n  * ~ *

skiego i krzew iciela sztuki litograficz­
nej w naszym kraju, Związek ufundo­
w ał pam iątkow ą tablicę, k tóra, w o- 
becności delegacji związkowej została 
w m urow ana na cm entarzu w Końskich, 
gdzie spoczywają zwłoki ś. p, dra Sie-
strzyńskiegr

Uroczysta
Akadem ja Jubileuszow a 

odbędzie się w sali T ea tru  „A teneum " 
w niedzielę, o godzinie 11 rano.
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PEŁNE PRAWA SZKDŁ Pł f i STWJ y Y I H  (K at. f l )

8-kl. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

Towarzystwa „WSPÓŁPRACA"
z n a c z n ie  r o z s z e r z y ło  lo k a l s z k o ln y

G I M N A Z J U M  N I Ż S Z E  || G I M N A Z J U M  W Y Ż S Z E
do trzecie) klasy w łącznie l| od klasy IV do VIII-ej

ELEK TO RA LN A  N r 1 1 ,  tef.  7 4 2 - 7 0 .  jj MIODOWA Nr 14 ,  tel .  2 5 6 -1 5 .
Kancelaria przyjmuje zapisy od godz. 9-ej do 1-ej.

E g z a m in y  d la  n o w o w ś tę p u ją c y c h  o d  2 9 -g o  S ie r p n ia
Za dzieci pracowników państwowych, komunalnych i innych instytucje zwracają 

wpis częściowo lub w całości.

814 Dyrektorka M a łg o r z a ta  D a n y sz o w a .

OBCHUD 12 ROCZNICY KONSTYTUCJI  
W E JM A R SK IE J

| r # t  ' - l i  *' -; \ ; i

a
W Niemczech obchodzono kilka dni 

temu bardzo uroczyście 12 rocznicę u- 
chwalenia Konstytucji Wejmarskiej.

Nasza ilustracja przedstawia moment z 
uroczystości — defilada policji przed 
prezydentem policji Grzesińskim.

M IĘDZYNARODOW E TARGI WSCHODNIE
W Instytucjach targowych o znacze­

niu międzynarodowem Polska, z punk­
tu widzenia własnych jednolitych inte­
resów, uczestniczy dopiero od chwili 
odzyskania niepodległości. Rozbiór pań. 
stwa na trzy dzielnice o rozmaitych o- 
środkach ciążenia gospodarczego spra­
wił, że przed wojną ziemie polskie bądź 
pozostawały w zasięgu działania insty- 
tucyj targowych, powołanych do życia 
przez państwa zaborcze i z natury rze­
czy, uwzględniających przedewszyst- 
kiem, a raczej całkowicie, interesy go­
spodarcze niepolskie, bądź też nie bra­
ły wogóle udziału w jakichkolwiek in­
stytucjach targowych. Tak b. zabór 
pruski należał do sfery działania Tar­
gów lipskich, b. zabór rosyjski do Kon­
traktów kijowskich, b. zabór austrjacki 
zaś wpleciony był w gospodarkę b. mo- 
narchji austro . węgierskiej, która nie 
posiadała żadnej zgoła instytucji gospo­
darczej o strukturze i znaczeniu mię­
dzynarodowego targu.

Ten stan rzeczy zmienił się z chwilą 
odzyskania niepodległości. Z tą też 
chwilą, Polska staje przed niezmiernie 
ważnem zagadnieniem gospodafczem. 
Z jednej strony chodzi o zespolenie go­
spodarcze terytorjów o różnej, a często 
obcej sobie strukturze ekonomicznej. 
Fowtóre zachodzi konieczność dosto­
sowania się do warunków i zwyczajów 
handlu zagranicznego i wykorzystania 
tych danych geograficznych, które w 
znakomitym stopniu czynią z Polski po­
most między Zachodom a Wschodem o- 
raz Północą a Południem.

W obu tych kierunkach toczy się od 
1921 r. praca lwowskich Targów 
Wschodnich. Propagują one zespolenie 
gospodarcze Polski i niwelują pod tym 
względem różnice dzielnicowe oraz 
propagują ekspansję polskiego przemy­
słu i handlu poza granicami kraju.

W dziejach Międzynarodowych Tar­
gów Wschodnich zdarza cię n:e po raz 
pierwszy, iż ich kampania przypada na 
okres ciężkiego przesilenia gospodar­
czego. W ciągu ubiegłego dziesięciole­
cia bowiem tak się składało, że przewa 
żały raczej okresy z niepomyślną dila 
Targów ko.njunkturą, niż sprzyjające 
pomyślnemu przebiegowi kampanji. Mi­
mo to, lwowskie Targi z każdym ro ­
kiem krzepły i rozwijały się — bez 
względu na koniunkturę. Nie doryw­
czym bowiem i przypadkowym szansom 
koniunkturalnym zawdzięczają Targi 
Wschodnie swe powstanie i istnienie,

ilecz trwałym i stale działającym właści­
wościom strukturalnym ustroju, z któ­
rego podłoża czerpią rację bytu i moż­
liwość rozwoju.

Twórcza inicjatywa Targów Wschod­
nich, posiadająca w wielu dziedzinach 
i na wielu polach wprost pionierskie 
zasługi., w zamierzeniach swych stale 
postępowała po linji wytycznej ogólno- 
państwowych tendencyj i interesów go­
spodarczych. Karnie i ofiarnie im pod­
porządkowana, inicjatywa ta świad­
czyła naszemu życiu gospodarczemu do 
niosłe usługi, gdy chodziło bądź o za­
znajomienie szerokich warstw konsu­
mentów z wytwórczością krajową, bądź 
o wprowadzenie wyrobów polskich na 
rynfci zagraniczne i wzmożenie tem sa­
mem rodzimego eksportu, bądź o racjo­
nalizację importu i nawiązanie bezpo­
średnich stosunków handlowych z za­
granicznemu rynkami, bądź wreszcie o 
przeciwdziałanie przewadze pewnych 
państw w imporcie do Polski, jako też 
•zorganizowanie polskiej obsługi handlo­
wej dla zwartego bloku krajów, położo­
nych między Bałtykiem a Morzem Czar 
nem i Egejskiem, z zasięgiem aż po kra­
je bliskiego Wschodu.

Dzięki tak szerokim podstawom dzia­
łalności, Targi Wschodnie skutecznie 
opierają się kryzysowi W ubiegłym ro­
ku, a więc w okresie konjuniktury go­
spodarczej, podobnej do dzisiejszej, w 
Targach Wschodnich brało udział w 
charakterze wystawców 1.483 firm, t. z. 
o 48 firm więcej, aniżeli w r. 1929. Za­
granica w r. ub. reprezentowana była 
przez 301 firm, co stanowiło 20,29% wy­
stawców. Ogólna powierzchnia użytko­
wa, zajęta przez eksponaty, wynosiła w 
r. ub. — 28.673 metrów kwadratowych.

S T A N  P O G O D Y
W DALSZYM CIĄGU POCHMURNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: pochmurno z drobnem i deszczami; chło­
dno. W ciągu dnia polepszenie się stanu po­
gody; najpierw  poryw iste w iatry  południo­
we, potem zachodnie.. Na Pomorzu i M a­
zowszu jeszcze przelotne opady. Noc chłod­
na, dniem tem peratura  do 18 st. Słabe, jed­
nak jeszcze porywiste, w iatry zachodnie. Na 
Pokuciu tem peratura  do 24 st.

2 WCZORAJSZEJ GliłDtl
W czoraj zebrania giełdowego nie było. W 

obrotach pozagiełdowych dolar — 8,9914.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
W JUGOSŁAWJI BEZ ZMIAN.

Według doniesień z Belgradu, pogłoska 
i> mającej nastąpić zmianie ODecnego  
systemu administracyjnego nie odpow-a 
da rzeczywistości. Rada gabinetowa, 
która od 3 dni obraduje przedstawi 
królowi projekt niezbędnych zarządzeń, 
celem umocnienia obecnego regnnt 
Sprawa reformy administracyjne) zos'a- 
ła odroczona na termin bliżej nieokre­
ślony.

ZAMACHY TERORYSTYCZNE NA 
UKRAINIE. W ostatnim 'ygodniu zano­
towano na Ukrainie kilka zamachów te 
rorystycznych. W mieście Kamienskoje 
na Zaporożu został zabity w nocy kie­
rownik komunistycznej brygady sztur­
mowej Michajlenko. Tej samej nocy do­
konano napadu terorystyoznego na 
przewodniczącego specjalnego trybuna­
łu przemysłowego Gorjancwa, który 
został ciężko ranny. W Czernihowie zo­
stał zamordowany delegat partji komu­
nistycznej Reki,s w chwili, kiedy wsia­
dał do samochodu, aby udać się na wiec 
dla wygłoszenia mowy agitacyjnej.

NOWY POSEŁ POLSKI W HOLAN- 
DJI. Poseł Rzeczypospolitej w Holan- 
dji, dr. Babiński, wręczył dziś królowej 
na audjenoji w rezydencji królewskiej 
iw Hetlow swe listy uwierzytelniające.

LOTNICY AMERYKAŃSCY ARESZ­
TOWANI W JAPONJI. Donoszą z To­
kio, że lotnicy amerykańscy Hemdon i 
iPanbom, którzy z powodu przelotu nad 
japońskiemi objektami ufortyfifcowane- 
ttni musieli na rozkaz władz japońskich 
przerwać swój lot do St. Zjedn., zostali 
uwięzieni. Lotnicy pozostaną w więzie­
niu aż do chwili załatwieni5 a konfliktu 
(w drodze dyplomatycznej.

ZŁAGODZENIE NIEMIECKICH 
PRZEPISÓW PASZPORTOWYCH. Do
licznych ulg, wprowadzonych już do roz 
porządzenia o opłatach 100-markowych 
za wyjazdy zagranicę, dołączone zosta­
ły obecnie nowe udogodnienia dla spor­
towców niemieckich, wyjeżdżających na 
zawody zagranicę. Liczba uczestników 
poszczególnego zespołu wyjeżdżającego 
na zawody, nie powinna przekraczać 
16-tu osób. Tutejsze koła sportowe li­
czą się jednak z możliwością odstępo­
wania v/ miarę potrzeby od tej zasady, 
tak, iż sportowcy niemieccy otrzymali 
swobodę występowania zagranicą.

POWODZIE WCIĄŻ NISZCZĄ SIE­
DZIBY LUDZKIE. Wedle doniesień 
dziennika ,,E1 Uniwersał" wskutek bu­
rzy wylała rzeka Rio Panuci, zalewając 
16 miejscowości. Jak  przypuszczają, 
wylew pociągnie za sobą wiele ofiar 
ludzkich. Większość mieszkańców 
schroniła się w pobliskie okolice, gdlzie 
jest pozbawiona wszelkich środków ży­
wności.

MINISTER AMERYKAŃSKI W WIĘ 
ZIENIU. Prezydent Hoover odmówił za­
wieszenia kary b. ministrowi Spraw 
Wewnętrznych, Fallowi, który  rozpo­
czął w więzieniu w Santafe odsiadywać 
karę 1 roku więzienia, na którą skazany 
został za przekupstwo w związku z gło­
śną swego czasu aferą naftową.

W raz ie  p rz ez ięb ien ia ,  kataru, zapalenia gar­
dzieli przy bólach nerw owych i łamaniu w ko­
ściach, należy dbać o codzienne regularne wy­
próżnienie i w tym celu używać pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej „F ra nc i sz k a -J4 z e fa “ . 
Żądać w aptekach i drogerjach. 800

W sprawie Centrali Handlowej 
w Skierniewicach

WYJAŚNIENIE WYDZIAŁU POWIA­
TOWEGO SEJMIKU SKIERNIEWIC­

KIEGO.

W związku z notatkami umieszczo- 
nemi w „Robotniku" w dn. 6 marca r. 
b. p, t. „Skierniewice, dookoła stosun­
ków Centrali Handlowej" i z dnia 15 
lipca r. b. p. t. „Jeszcze o stosunkach 
Centrali Handlowej w Skierniewi­
cach", prosimy o umieszczenie następu­
jącego wyjaśnienia:

Buchalter Centrali Handlowej Adol! 
Szuch, złożył na dyrektora Kosińskiego 
skargę, w której zarzucił mu dokonywa­
nie nadużyć. Zarzuty te, po przeprowa­
dzeniu wstępnego dochodzenia, rozpa­
trzyła Komisja Rewizyjna Sejmiku, do 
której należą: prze w. Miecz. Gardzyń-
ski — ławnik miasta i członkowie: 
Franciszek Filipski, burm. m. Skiernie­
wic, Stanisław Kozłowski — kierownik 
7-kl. szkoły powsz., Dr. Józef Kotarba— 
naczelnik Sądu Grodzkiego, Izrael Szpi- 
chler — kupiec — przy współudziale 
biegłego, buchaltera Władysława My- 
ślińskiego.

Komisja Rewizyjna po przeprowadze­
niu szczegółowej rewizji nie wykazała 
żadnych nadużyć dyr. Kosińskiego i po­
stawiła wniosek o przyjęcie sprawozda­
nia zarządu bez zmian.

Wiadomości z całego kraju
KWAŚNE JABŁKA I MARCHEW JEDZĄ ROBOTNICY NA 

KRESACH W ALBERTYNIE
Co robi inspektor pracy 65 obwodu?

Centralny Związek Rob. Przem. 
Chemicznego w Krakowie otrzy­
mał pismo, które dosłownie poda­
jemy:

„.Zwracamy się z usilną i błagalną 
p ro ś b ą  do Centralnego Zarządu Związ­
ku Robotników o łaskawe przyjście z 
pomocą, gdyż czujemy się bardzo po­
krzywdzeni, ponieważ od miesiąca sty­
cznia r. b. nie otrzymujemy normalnych 
wypłat, przez co, wyczerpani z sił, pa­
damy przy maszynach, gdyż za poży­
wienie służą nam kwaśne jabłka i mar­
chew. A pan Inspektor Pracy 65 Obwo­

du jest zupełnie nieczuły na nasze proś­
by i błagania, aby wstawił się za nami, 
by nam wypłacono zaległe wypłaty.

Wobec czego jeszcze raz prosimy o 
jaknajrychlejsze wstawiennictwo w 
sprawie wypłacenia nam zaległych wy­
płat; oraz prosimy o zarejestrowanie 
nas do Centralnego Związku, aby w 
przyszłości, w razie potrzeby, mieć sil­
ną obronę.

Pracownicy Fabryki Papieru 
w Albertynie, pow. Słonim, 

woj. Nowogródzkie",
Bez komentarzy!

„DOBROWOLNA11 OBNIŻKA PENSJI URZĘDNIKOM URZĘDU 
MORSKIEGO W GDYNI

0 10 proc. od 1 września 1931 r.
Z Gdyni donoszą:
W Urzędzie Morskim w Gdyni przed­

łożono ostatnio urzędnikom do podpi­
sania cyrograf, że „dobrowolnie" godzą 
się na nową obniżkę pensyj z dniem 1 
września o dalsze 10 proc,, zaś w prze­
ciwnym razie przyjmują do wiadomości 
wypowiedzenie z 3-miesięcznym termi­

nem.
Przeciwko tego rodzaju metodom za­

protestowała grupa inżynierów, inter, 
wenjując u dyrektora Urzędu, ale tam 
została poinformowana, iż rozkaz o 
przeprowadzeniu nowej redukcji pobo­
rów przyszedł z Warszawy i musi być 
skrupulatnie, bez wyjątku, wykonany.

JESZCZE 0 P. AJNENKLU 

Komisarzu Kasy Chorych w  Pułtusku
Jeszcze nie przebrzmiały echa spra­

wy, wytoczonej „Robotnikowi" przez 
komisarza Kasy Chorych w Pułtusku, 
p, Ajnenkiela, za obrazę z powodu u- 
mieszczenia notatki, stwierdzającej że 
pan ten, będąc funkcjonariuszem Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych, 
popełnił nadużycia natury pieniężnej, 
(jak wiadomo, „Robotnik" został unie­
winniony), a znowu Pułtusk został po­
ruszony nowym wyczynem tego pana.

Przed mianowaniem komisarzy Okrę­
gowych Kas Chorych, p. Ajnenkiel 
zwrócił się do niejakiego Wróblewskie­
go, swego pupila, pracownika Pow. Ka­
sy Chorych w Pułtusku z poleceniem 
wynalezienia człowieka, który mógłby 
go poprzeć na stanowisko okręgowego 
komisarza. Usłużny Wróblewski wska­
zał niejakiego Dobrzyńskiego, dzier­
żawcę bufetu w klubie urzędniczym 
którego żona zna panią ministrową Hu­
bicką.

Ajnenkiel, w zamian za poparcie, o- 
biecał p. Dobrzyńskiej, akuszerce z za­
wodu, stanowisko akuszerki „okręgo­
wej" z płacą 250 zł, miesięcznie, plus 
djety i rozjazdy.

W czasie załatwiania powyższej 
sprawy, Ajnenkiel spotkał w W arsza­
wie Dobrzyńskiego i tłumacząc, że mu­

si opić sprawę, prosił go o pożyczenie 
mu sumy 1500 zł. Dobrzyński pieniądze 
pożyczył, biorąc zobowiązanie zwrotu.

Gdy Ajnenkiel stanowisko komisarza 
otrzymał, oczywiście zapomniał o zo­
bowiązaniach. Wtedy Dobrzyński zażą­
dał zwrotu pożyczonej sumy. Ajnenkiel 
zaprosił Dobrzyńskiego do lokalu Kasy 
Chorych w Pułtusku, stawiając na 
wszelki wypadek na warcie dwuch 
swoich ludzi: Wróblewskiego i Szmidta 
— oświadczył, że z powodu trudności 
finansowych, może pokryć dług weksla­
mi krótkotermmowemi. Dobrzyński 
zgodził się i, zwracając zobowiązanie, 
drugą rękę wyciągnął po weksle, lecz 
Ajnenkiel schwycił zobowiązanie i 
weksle, niszcząc je.

Część zobowiązania wraz z podpisem 
pozostała w ręku Dobrzyńskiego. Z tą 
też częścią zobowiązania Dobrzyński u- 
dał się na posterunek, składając zamel­
dowanie o zajściu. Sprawa znajduje się 
w ręku prokuratora.

Widocznie na podstawie powyższej 
sprawy w dniu 8 b. m. Ajnenkiel został 
zwolniony z zajmowanego stanowiska, 
lecz pewne czynniki przyczyniły się do 
tego, że... z powrotem otrzymał nomi­
nację.

B. B. S. BAWI SIĘ
„Kurjer Zachodni" donosi z Katowic, 

że członkowie BBS., z byłym posłem 
Biniszkiewiczem na czele urządzili wy­
cieczkę do Ochojca, gdzie w restauracji 
doszło do bójki między nimi a miejsco­

wymi obywatelami. Zdemolowali oni u- 
rządzenie lokalu i pobili kilka osób, nie 
szczędząc również i kobiet.

Policja aresztowała uczestników wy. 
oieczki.

GROŹBA STRAJKU W TARTAKACH ŚLĄSKICH
Jak  donosiliśmy już, właściciele tar­

taków śląskich wysunęli żądanie obni­
żenia zarobków o 15%, co odrzucone 
zostało przez organizacje robotnicze.

Pracodawcy nie zwrócili się do ko­
misji arbitrażowej o rozstrzygnięcie 
sporu, lecz wypowiedzieli robotnikom 
pracę i zagrozili te  wszyscy ci, którzy

nie zgodzą się na 15% obniżkę plac, 
z dniem 22 zostaną zwolnieni.

Organizacje robotnicze skierowały 
sprawę do Komisji Arbitrażowej, która 
ma rozpatrzeć ich skargę w dn. 21 bm.

W tartakach śląskich grozi wybuch 
strajku.

ZAROBKI W ZAWODZIE BRUKAR­
SKIM NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

OBNIŻONO O 10%.
W Katowicach odbyło się posiedze­

nie komisji pojednawczo - arbitrażowej, 
na którem zapadło orzeczenie O OB­
NIŻCE PŁAC ROBOTNICZYCH W 
ZAWODZIE BRUKARSKIM O 10%.

Jak wiadomo, pracodawcy zarobki te 
obniżyli już samowolnie o 10 proc. 
z dniem 15 czerwca b. r.
KRWAWY NAPAD NA PLEBANJĘ 

W SYGNIÓWCE.
Przed paru dniami bandyci napadli w 

nocy na plebanjię w Sygniówce (woj. 
lwowskie). Brzęlk tłuczonej szyby zbu­
dził proboszcza parafji ks. Żaka, który 
wystrzelił, powodując ucieczkę bandy­
tów.

Nazajutrz rano znaleziono na oko- 
licznem polu jednego z uczestników na­
padu, rannego od kuli. Jest to złodziej 
i włamywacz F, Pelczarski. Kompani 
jego zbiegli.

„ILUMINACJA PRZED KOŃCEM 
ŚWIATA".

Pisma wileńskie donoszą:
Przed paru dniami późno w nocy, 

kiedy mieszkańcy folw. Bojary gm. wier- 
cfeliskiej pogrążeni byli w głębok m I 
śnie, naraz w kilku odrazu punktach 
folwarku wybuchł pożar. Płomienie z i

niezwykłą szybkością zaczęły ogarniać 
budynki.

Podczas gaszenia pożaru, z pomiędzy 
płonących budynków nagle wybiegła 
jakaś dziwaczna postać, ubrana w po­
darte szmaty,

W osobniku tym, mieszkańcy folwar­
ku poznali umysłowo - chorego który 
wałęsał się ostatnio w okolicy.

Gdy chciano go zatrzymać, wbiegł na 
ganek już objętego płomieniami domu i 
zwróciwszy się do włościan, zażądał 
przerwania akcji ratunkowej, a nawet 
podpalania swoich domostw, gdyż zbli­
ża się koniec świata, który należy po­
witać odpowiednią iluminacją. W tej 
samej chwili warjat wyrwał z ganka 
domu, przed którym stał, płonącą de­
skę i rzucił ją na słomianą strzechę je­
dnej z wiejskich chat, wzniecając tem 
pożar jeszcze jednego budynku. Po 
wstała panika. Przerażeni mieszkańcy 
zagrożonej wsi rzucili się na podpala­
cza, prorokującego koniec świata, lecz 
ten począł uciekać. Po dłuższym pośc.- 
gu, warjata złapano w lesie i oddano w 
ręce policji.

Jak  dotychczas ustalono, jest to nie­
jaki Piotr Kuryłowicz z pod Wilna, któ­
rym pomimo jego choroby umysłowej, 
nikt się nie opiekował, tak, że wędro­
wał ze wsi do wsi prorokując zbliżanie 
się „końca świata”. W końcu zaszedł 
do Bojar i puścił je z dymem,
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Z  ŻY C IA  P A R T J i
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYW \  W. O. K. R. P. P. S. po­

daje To wiadomości Komitetom Dzielnico­
wym i ogółowi towarzyszy, że powstało Ko- 
to  . P. S. pracujących w przemyśle drzew- 
4lvm, oraz koło P. P- S. szewców. Towarzy- 
^ e  pracujący w tej gałęzi zachcą się zare­
jestrować w sekretariacie W. G. K. R. Dłu­
ga 19

Jednocześnie wzywa się komitety dziel­
nicowe, by przysłały spis towarzyszy pra­
cujących w przemyśle drzevmym i w rze­
miośle szewck'n.

SOBOTA, 15 b. m.
REMBERTÓW. Zebranie członków Koła 

PPS. o godz. 10 rano. Na porządku dzien­
nym sprawy b. ważne.

RUCH KOBIECY
DO W YDZIAŁÓW  KQBIIECYCH 

P. P. a.

Centralny W ydział K obiecy zawiada­
mia Zarządy w ydziałów , że przyjmuje 
zam ówienia na broszurę o  zapobieganiu  
ciąży. Zamówienia kierować na adres 
C. W . K. P. P. S, W arecka 7 W arszawa.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

„CZERWONA STRZAŁA”. We wtorek,
18 b. m., o godz. 7 wiecz. zbiórka „Czerwo­
nej Strzały" Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę,
19 b. m., o godz. 7 wiecz. odbędzie się zebra­
nie Komitetu Wykonawczego Warsz. Org. 
Młodz. T. U. R.

KOŁO MŁODZIEŻY IM. ST. WORCEL­
LA (LESZNO 53). W poniedziałek dnia 17 
b m. o godz. 8 wiecz., odbędzie się zebra­
nie 6ekcji sam kształceniowej z referatem 
tow. Szymkowiaka na temat „Walka rasf.

SEKRET AR JAT W. O. M. T. U. R. Ko­
ła im. M. Paszkowskiej podaje do wiado­
mości, iż została utworzona Sekcja drama­
tyczna.

Zapisy przyjmuje sekretarjat kola (Kra­
sińskiego 10) w środy i soboty od 7 do 9 
w:ecz. oraz tow. Różański codziennie (Kra­
sińskiego 16 od 4 do 7 wicez.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI DO ANINA. W eobotę do. 

15go sierpnia dzielnice Praga i Gro— 
che w urządzają dla członków i sympatyków
wycieczkę do An'na.

Zbiórka dla Pr.-skiej dzielnicy od 6-tej 
do 7,30 przy budce tramwajowej na ul. Za­
mojskiego. Dla Grochowskie, dzielnicy od 
7,30 do 8,30 przy stacji kolejki II Grochów. 
Bilety przejazdowe samochodem tam i z 
powrotem po 1 zł. 50 gr. są do nabycia na 
dzielnicach i u poszczególnych członków. 
Dzieci do 5 lat bezpłatnie, do 10 po 50 gr. 
Na miejscu orkiestra i szereg atrakcyj— 
niespodzianek. Bufet zaoprfłrzony w chło­
dzące napoje.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Rapsodja rumuńska" 

i „Zdrój miłości".
ATLANTIC: „Noce marokańskie". 
APOLLO: „Bunt sumienia".
COLOSSEUM: „Czy pani jest panną".
W Małej sali: „Znajoma z wagonu sypial­

nego".
CASINO: „Król nocnych klubów". 
CRISTAL: „Zmierzch czerwonych bogów". 
CAPITOL: „Porucznik Armand" 1 „Loko­

motywa 2329".
CZARY: „Djabeł z Arizony".
FORUM: „Trujący kwiat".

FILHARMONJA: „Spór o sierżanta Gri- 
*zę“.

HOLLYWOOD: „Hai Tang".
HELJOS: „Noc upojeń".
HEL: „Życiowe rozbitki".
KOMETA: „Nieokiełzana" i rewja.
LUX: „Bunt zmysłów" i „Fircyk w zalo­

tach".
MEWA: „Impresarjo" i „Awanturnica".
MAJESTIC: „Świat ułudy" i „Prawo ao

miłości".
MIEJSKI. „Orkan".
PANI (Mokotowska 73): „Romans uwie­

dzionej" i „Mama nie pozwala".
PAN: „Rycerz miłostek" i „Ucieczka od 

szczęścia".
PALACE „Człowiek szuka mordercy". 
SPLENDID. „Król jazzu". 
ftlVIERA: „Anioł pod szminką".
ROXY: „Kochaj mnie, a świat będwe

moim".
STYLOWY: „Milczący wróg".
SOKÓŁ: „Na froncie nic nowego", 
TRIANON: „Taki jest Paryż".
TON: „Odkupienie”
TOMBOLA: „Kiedy kobieta kocha", 
TĘCZA: „Kawiarenka".
UCIECHA: „Sekretarka osobista". 
WISŁA: „Hr. Monte Christo".

KRONIKA STOŁECZNA T E A T R  i
Dziś ( ietiir, th uilejsltitli

M U Z Y K A

KARTOTEKA POBIERAJĄCYCH ZASIŁKI.
W  Warszawie jest wiele osób. które po­

bierają ząsiłki, wsparcia oraz wszelkiego o- 
dzaju pomoc w naturze od wielu instytucji 
dobroczynnych ze szkodą dla tych, którzy 
rzeczywiście potrzebują tej pomocy, a nie 
zawsze mogą jej doznać z powodu ograniczo­
nych środków wspomnianych instytucji W 
celu unormowania stosunków w tej dziedzi­
nie, zarząd wydziału opieki społecznej i szpi­
talnictwa magistratu zaproponował zapro­
wadzenie, czynnej w swoim czasie . central­
nej kartoteki, w której byłyby uwidocznione 
wszelkie pomoce udzielane petentom.

OSTATECZNY TERMIN PRZEGLĄDU 
DOROŻEK SAMOCHODOWYCH.

1 września upływa ostateczny termin zao­
patrzenia dorożek samochodowych w cechę 
na r. 1931, co związane jest z poddaniem 
każdego wozu dorocznemu przeglądowi. P o ­
nieważ termin ten nie będzie już więcej 
przedłużony, magistrat zwrócił się do komi- 
sarjatu rządu, aby funkcjonariusze P. P. za­
trzymywali od 1 września t e dorożki samo­
chodowe, która nie będą oznakowane cechą 
na r. 1931 i tem samem nie będą miały pra­
wa po powyższym terminie kursowania oo 
mieście. Dotąd na ogólną liczbę około 2,400 
dorożek, odpowiednie czynności spełniło 
około 1,600.
LECZENIE UBOGICH.

Liczba ubogich, korzystających z bezpłat­
nego leczenia na koszt gminy m. Warszawy 
wynosiła w roku budżetowym 1929/30 — 
4,308, w r. 1928/29 — 4,211, w r. 1927/28 — 
4,142. Umorzono należność za ich lecze v.e 
w ogólnej sumie w r. 1929/30 — 1,705,405.

REJESTRACJA MĘŻCZYZi 
UR. W R 1913.

Niebawem na murach m.„ ukaże 
obwieszczenie magistratu o powszechnej > 
jestracji mężczyzn ur. w r. 1913. Rejestra­
cja ta trwać będzie od 1 do 30 września r.b 
podług specjalnego planu. W myśl obwiesz­
czenia, obowiązkowi rejestracji podlegają 
wszyscy mężczyźni ur. w r. 1913, zamiesz­
kujący w obrębie m. Warszawy. Obowiąz­
kowi rejestracji nie podlegają jedynie oso­
by posiadające obcą przynależność państwo­
wą, stwierdzoną wyraźnie przez władzę ad­
ministracyjną. Zgłaszający się do rejestra .,i 
winni posiadać: dowód osobisty lub metry­
kę urodzenia, zaświadczenie administracji 
domu o zamieszkaniu w Warszawie, świa­
dectwo lub legitymację uczniowską, a w wy­
padku ewentualnego posiadania fachu rze­
mieślniczego, świadectwo o jego ukończeniu 
lub odbywaniu praktyki termmatorskiej.

W  SPRAWIE DEZYNFEKCJI TELEFONÓW

Rozporządzenie komisarza rządu z dn. 24 
marca 1931 r. o obowiązkowem odkażaniu 
telefonów prywatnych i zbiorowych nie wy­
klucza wykonywania tej dezynfekcji rów­
nież przez poszczególnych abonentów, a tem 
samem nie stwarza monopolu na rzecz któ­
regokolwiek z przedsiębiorstw trudniących 
się zawodowo odkażaniem mikrofonów te ­
lefonicznych. Aparaty telefoniczne, o ii- 
kich mowa w rozporządzeniu, mogą być więc 
odkażane przez ich właścicieli - abonentów 
lub też, za ich dobrowolną zgodą, przez in­
ne osoby.

N - T O  i ł o w y  
o g. S „ J a s tr z ą b "

o g. 8 „Ś le d z tw o "

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

ZBIOROWE ZATRUCIE GRZYBAMI.
Przy ul. Piwnej 39, w mieszkaniu małż. 

Madeyów, po spożyciu grzybów na kolację, 
zachorowali z objawami zatrucia: 51-letni
Feliks Madey, córka jego, 19-letnia Janina 
i druga córka, 11-letnia Stanisława. Lekarz 
Pogotowia, po zastosowaniu odpowiednich

zabiegów, pozostawił ofiary trujących grzy­
bów na leczeniu w domu
PLAGA ARBUZÓW A.

Na rogu ul. Pawiej i Więziennej poślizgnął 
się na chodniku na porzuconym kawałku 
skórki od arbuza 18-letni Dawid Kachman 
(Pawia 39), K. ze złamaną lewą ręką prze­
wieziono na stację Pogotowia.

ZNOWU SAMOBÓJSTWO FABRYKANTA
Przy ul. N ow olipie 40-a m ieściła się 

od k ilku  la t w y i-y ćm i a w yrobów  jżalan- 
teryjno-żelaznych, zatrudniająca 12 o- 
sób i należąca do Daniela E delbaum a, 
zam. w  tymże domu. Z powodu p rzeży­
w anego kryzysu, E. n ie miał już na za­
p łacenie w  ufo. tygodniu pensji pracow- 
n kom, w obec czego w ym ów ił im pracę. 
W czoraj rano Edelbaum w yszedł z m ie­
szkania i —  jak codzień udał się do fa­

bryki w  suterenie. Gdy E nie powracał 
na śniadanie, udał się tam syn. Ujrzaw­
szy ojca w iszącego na podwójnie sk rę­
conym sznurze, umocowanym do maszy 
ny, ch łopiec w szczął alarm. W iszącego  
zdjęto i w ezw ano Pogotow ie. Lekarz 
stw ierdził już śmierć. Zmarły tragiczną 
śm iercią żył lat 55, pozostaw ił córkę i 
syna,

NIEBEZPIECZNY ODCINEK ULICY
Ul. Krochmalna, na przestrzeni od 

Rynkowej do Ciepłej, należy do najnie­
bezpieczniejszych punktów miasta. —  
M ieści się tam kilka restautacyj, k a ­
wiarń i herbaciarń, które otwierane są 
o św icie, poniew aż o tej porze zaczyna­
ją zjeżdżać się handlarze i przekupnie. 
Zakłady tego rodzaju tą  jednocześnie 
schroniskiem t. ziw. „melinami dla e le ­
mentu przestępczego. Niem al oo kilka 
dni wynikają tam awantury, bójki, a 
naw et ograbianie gości, którzy po ca­
łonocnej libacji przyjeżdżają na „strze-

m iennego". O negdaj, oko ło  godz. 6-tej, 
p rze d  dom em  K rochm alna 5, k ilku  o- 
p ry szków  n ap a d ło  n a  siedzących  w 
taksów ce pasażerów , k tó rym  zrabow ali 
p ien iądze, a nad to  pobili. K ierow ca, 
36-letni Eugenjusz M ichałlkowicz, k tó ­
ry  s ta ra ł się obronić sw ych pasażerów , 
rów nież zos ta ł pobity . P asażero w ie  r a ­
tow ali się ucieczką. M ichałkow icz przy 
jechał na stację  Pogotow ia, gdzie lekarz  
s tw ie rd z ił ran ę  tłuczoną lew ej okolicy 
skroniow ej i po tłuczen ie  p raw ego  pod ­
udzia.

Z E ,  S P O R T U
PALESTYNA (HAPOEL) W WARSZAWIE

Dziś i :utro na boisku Skry grać będzie 
reprezentacja piłkarska Palestyny (Hapoel). 
Dziś o godz. 17 Palestyna zmierzy się z re ­
prezentacją Polski, jutro o godz. 12 z Ma- 
kabi.

Z teatrów Świetlnych
SPLENDID. „Postrach salonów".
UCIECHA. „Sekretarka osobista".
PRAGA. „Król żebraków".
TĘCZA. „Ulica potępionych dusz".
W dobie wznowień możemy obejrzeć kil­

ka filmów, które są naprawdę godne widze­
nia i o ile ktoś nie miał oka j*> ich zoba­
czyć, Do rzędu f ilm ó w  dobrych i godnych 
widzenia w pierwszym rzędzie należy „Se­
kretarka osobista", film tak wesoły i pełen 
humoru, że doprowadzić może największe­
go melancholika do horaerycznego śmiechu. 
Film ten jest prześliczny, pod względem 
muzycznym pełny finezyjnych i melodyj­
nych piosenek.

Zupełnem przeciwieństwem co do rodza­
ju fest obra- „Król żebraków", który z ta- 
kiem powodzeniem szedł w swoim czasie w 
„Pałace".

Głęboki podkład społeczny i nuta dra- 
matyozności nadaje temu filmowi zupełnie 
specyficzny charakter, a wysoka jego klasa

Ze względu na dobrą grę gości oba me­
cze zapowiadają się niezmiernie ciekawie. 
Ostatni swój mecz, grany r  reprezentacją 
Tarnowa, wygrali w stosunku 2:1.

artystyczna pozwala go zamieścić w rzędzie 
najlepszych filmów świata.

Ciekawym obrazem jest również „Ulica 
potępionych dusz" z Połą Negri, w którym 
możemy poraź pierwszy podziwiać grę na­
szej rodaczki w dźwiękowcu.

Najmniej interesującem wznowieniem jest 
film w Splendidzie p. t. „Postrach salonów". 
Sztuczna fabuła, nieprawdopodobne sytua­
cje i nieciekawa gra aktorów — oto cechy 
charakterystyczne tego filmu.

/. Ka.

ŚMIERĆ ROBACTWU
C I I I  C A I  W lin k 'a  nie oszałamia, lecz 
J U L T U L  zabija P L U S K W Y , muchy, 
mole i t. p. robactwo. Sulfol z tlenem powie­
trza wytwarza gazy, zabójcze tylko dla ro­

bactwa.
Żądać w skł. apt. Cena 1 zł., 2 zł i 4 zł. 

S k ła d  G łów ny: G roch ow sk a  11 .

TEATR „ATENEUM". Zespół dram a­
tyczny Karola Adwentowicza gra dziś i dni 
następnych sztukę z życia sowieckiego p. 
t • .Człowiek z teką".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka Fr, Croisseta „Jastrząb' w obsadzie 
Junoszy - Stępowskiego, Majdrowiczówny, 
Broniszówny, Chmielińskiego, Łuszczew- 
skego Janusza i innych.

TEATR LETNI Dziś i codziennie sensa­
cyjna sztuka Alsbcrga i Hessego w tłum a­
czeniu Jacka Frńlinga p. t. „Śledztwo". Ro­
lę główną sędziego śledczego gra W. Bry- 
dziński.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko- 
medja Fr. de Croissetta p. t. „Kino i mi­
ło i i"  z udziałem Romanówny, Łubieńskiej, 
Daczyńskiego i Grabowskiego na czele ca­
łego zespołu.

TEATR MAŁY. Dziś i jutro wypełnia­
jąca teatr co wieczór do ostatniego miejsca 
przemiła komedia amerykańska „Roxy , 
świetnie grana orzez cały zespół.

TEATR NOWOŚCI. Dziś i codziennie me­
lodyjna operetka Lehara „Carewicz według 
Gabrjeli Zapolskiej, z udziałem całego ze­
społu z Wawr-ko wiórem, Szczawińskim i
Redo na czele.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rewja przebojów „To co lubi W ar­
szawa" z gościnnemi występami Leona Wyr 
wicza oraz Zuzanny Karin i Gustawa Chor- 
jana.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

SOBOTA, 15 sierpnia.

11,58 — 12,05. Sygnał ozasu i hejnał. 12,05
— 12,10. Odczytania programu. 12,10—13,10. 
Muzyka z płyt. 13,10 — 13,20. Komunikat 
P. I. M. 13,20 — 13,40. Krótki koncert or­
kiestry K. Hilla. 14,00 — 14,10. 3 dumki pol­
skie w wyk. J. Ławrusiewicza na gitarze. 
14,10 — 14,25. Dr. Wal. Charkiewicz wygł. 
odczyt p. t. „Błogosławiona zbrodnia" (trans­
misja z Wilna) 14,25 — 15,00. Koncert w 
wyk. St. Gruszczyńskiego i orkiestry K. Hil­
la. 15,00 — 15,20. „Zakładanie sadów". 15.20
— 15,30. Koncert. 15,30 — 15,50. „Grzyby, 
jako jedna z dziedzin produkcji i handlu w 
znaczeniu ogólnem". 15,50 — 16,00. Arje w 
wyk. St. Gruszczyńskiego. 16,00 — 16,20. 
Tuczenie gęsi i kaczek. 16,20 — 16,40. 3 li­
twory na gitarę odegra p. Ławrusiewicz.
16.40 — 17,10. Program dla dzieci 17,15 — 
17,35. Płyty gramofonowe. 17,35 — 17,49. 
Odczytanie komunikatu „Z przed stu  lat .
17.40 — 19,00. Koncert popołudniowy. 19,00
— 19,20. Rozmaitości. 19,20 — 19,25. Płyty 
gramofonowe. 19,25 — 19,40. „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne". 19,40 — 19,55. 
Skrzynka pocztowa techniczna. 19,55—20,00. 
Komunikat P. I. M. 20,00 — 20,30. Transmi­
sja z Zakopanego muzyki góralskiej. 20,30 — 
22,00. Koncert popularny z Doliny Szwajcar­
skiej. 22,00 — 22,15. W rubryce „Na Widno­
kręgu". 22,15 — 22,25. Komunikat Meteoro­
logiczny. 22,25 — 22,30. Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 22,30 — 23,00. Utwo­
ry Chopina. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna 
z restauracji „Polonia-Palace-Hotel .

NIEDZIELA, 16 sierpnia.

9,15. Mzza z Wi’na. 11,00 — 12,05. Trans­
misja z Salzburga: Koncert poświęcony u- 
tworom Jana i Józefa Słraurra w wyk. c

12,10. Odczytanie programu. 12,10 — 12,50. 
Muzyska z płyt. 12,50 — 13,00. Komunikat. 
13,00 — 13,40. Transmisja Zmiany Warty. 
13,40 — 14,00. Odczyt p. t. „Współpraca 
dzieci z rodzicami". 14,00 — 14,10. Wiol>J- 
czela. 14,10 — 14,25. Odczyt p. t. „Nasze 
ptaki w Egipcie". 14,25 — 14,35. Pieśni w 
wykonaniu p. Korolkiewicza. 14,35 — 14,50. 
„Skrzynka pocztowa". 14,50 — 15,00. Wio­
lonczela. 15,00 — 15,20. Odczyt rolniczy p. 
t. „Hodowla i rozmnażanie grzybów". 15,20
— 15,30, Pieśni w wykonaniu p, J. Korolkic- 
wicza. 15,30 — 15,50. Odczyt rolniczy p. t. 
„Przytowanie ziarna do siewu". 15,50
16.00. Orkiestra. 16,00 — 16,20. Odczyt rol­
niczy. 16,20 — 17,00. Transmisja z Zakopa­
nego Samochodowego Międzynarodowego 
Wyścigu Tatrzańskiego o mistrzostwo gó­
ralskie Europy. 17.00 — 17,15. Program dla 
dzieci starszych. 17,15 -  17,30. Opowiada­
nie prof, Leona Rygiera p. t. „List do sy­
na". 17,35 — 17,40. Odczytanie komunikatu 
„Z przed stu lat". 17,40 — 19,00. Koncert 
p o p u l a r n y .  19,00 — 19,20. Rozmaitości. 19,20
— 19,40. Muzyka z płyt gramofonowych. 
19(40   19,55. Skrzynka pocztowa. 19,55 —-
20.00. Komunikat. 20,00 — 20,15. „Wiado­
mości przyjemne i pożyteczne". 20,15 —
22.00. Koncert popularny z Doliny Szwajcar 
skiej. Repertuar Warsz. Teatrów Miejskich. 
2^,00 — 22,15. Feljeton „Na Capri". 22,15 — 
22,25. Komunikaty: Meteorologiczny, spor­
towy i policyjny. 22,25 — 22.30. Odczyta­
nie '.•logramu na dzień następny- 22.31 —
23.00. Pieśni w wyk. Mieczysława Salecaie- 
go. 23,00 — 24,00. Muzyka taneczna z k i-

TEATR „WESOŁY WIECZÓR”. Dziś f f .  
dziennie rewja p. t. „Prawie darmo". Rewja 
stanowi przegląd przebojów oraz rzeczy no­
wych. Ceny miejsc nietylko nie zostały pod- 
wyższone, ale przeciwnie, licząc się z po­
trzebą chwili, dyrekcja obniżyła je znacznie.

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszałkow­
ska 114). Codziennie doskonała rewja „Wy­
ścigi ministrów" z udziałem całego zespołu, 
oraz gościnnym występem Haliny Rapackie).

TEATR MAŁA KOMETA (Chłodna 49)j 
Codziennie 8.15 „Dzieje Grzechu" Stefan* 
Żeromskiego w 30 odsłonach wg. insceniza­
cji L. S. Schillera. W rolach głównych: J . 
Zakrzyńska, S. Jarszewski, E. Kwieciński, 
J. Lisowski, K. Wilamowski i w. in. Ceny 
miejsc od 1 — -3 zł.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja „Gu 
cio szaleje" w 14 obrazach pióra T. Sępa - 
Orłowskiego.

W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
d n . 15  I 16 sierpnia r. b . o godz. 5.30 pp. 
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE DNI

„CHATA ZA WSIĄ”
n a  STADJ0NIE TOWARZYSTWA 

KONKURSÓW HIPICZNYCH W ŁAZIENKACH.
Dochód na rzecz Ligi Morskie) i Ko­

lonialnej.

„CHATA ZA WSIĄ" W ŁAZIENKACH.
Wobec wielkiego powodzenia, jakiego do­
znało przedstawienie „Chaty za wsią w  
Łazienkach Królewskich, barwne to wido­
wisko ludowe zostanie powtórzone nieod­
wołalnie po raz ostatni w dniu 15 i 16 sier­
pnia r. b. (sobota i niedziela) o godz. 17-ej 
po poł.

Udział przyjmują chóry, balet, orkiestra, 
setki statystów, oraz specjalnie zaangażo­
wany tabor cygański.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry F ilhar­
monii pod dyrekcją Adama Dołżyckiego.

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. S. 10.15

„ K R E W  N A  P U S T Y N I ”
osnuty na tle noweli WERNON A

„NOCE MAROKAŃSKIE”
przepiękny, wzruszający dramat. — W roi. gł.
JA C K  HOLT, DOROTHY S E B A S T J A N ,  

R A L P H  G RA VES
N a d p r o g r a m :  Dodatki dźwiękowe. 

K i n o t e a t r ’miejski
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30.

L U P Ę  V E L E Z
w dźwiękowcu

„ORKAN"
80

NADPROGRAMY.

COLOSSEUM S  S
CENY MIEJSC OD GROSZY

CZY ORk U k  n  Najweselsza i najpi-

P A U 1 Ki li  a  kantniejsza komedja
A N I  pM f jp  aJP W rolach głównych

JEST T  f •  «AN ARTHUR
DA Mb! A 3  B H i król komików am.PAHNĄ M ONTY B A N K S
N ad p ro g ra m : Najnowsze dodatki dźwiękowe.

MAŁA SALA: M a rlen a  D ie tric h  w nailepszel 
swej kreacji jako „Znajoma i  w a g o n u  s y p ia ln e g o *

»»

 __•  ^  n o w y - ś w i n t  4 3majestic POcz. o  g o d z . 6
podw ójny program!

1) ś w i a t  u ł u d y
dźwiękowy dramat amer. wytwórni z życia 

wędrownvch artystów, — w roli głównej 
b e lle  b e n n e t ,  j o e  e .  b row n .

2) prawo do miłości
dramat erotyczny z życia powojennych mał­

żeństw. — w roi, głównych 
e v e l y n  h o l t ,  i  g o  s y  m.

Wł. „Kolos"—Warszawa.

m m  n  m  f

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Początek o g. 5.30. w niedzielę i święta 3 .3 0  

Czlś I d n i n a s tę p n y c h
OLGA CZECHOWA

w najpotężniejszym filmie

„K O B IETA  W  PŁOMIENIACH”
NA SCENIE:

„WYKAPANY PA P A "
z udziałem całego zespołu pod kier* 

Stanisława Wolińskiego.

M E B L E
OTOM ANY  

n a jta ń s z e  ź r ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. R a ta m i i g o -  
tó w h ą . L esz n o  3 3 — 10

Pla c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy.
Hoża 1—2. tel. 8-52-93.

Ślubne kare-
n  konne, samocho­

dowe na godziny 
oraz pojazdy na po­

grzeby, spacery. — Le- o.

AAfl. ZARIftD 
DÓBR JABŁOŃ-
M sprzedaje na do­

godnych warun-

kaCh j(R  DŁUGO­
T E R M I N O W E  
SPLOTU P U C E
budowlane, handlowe 

letniskowe. Informa­
cje: Zarząd Dóbr i In­
teresów Maurycego hr. 
Potockiego, Warszawa. 
Aleja Ujazdowska 22, 
telefon 729-31 w godz.

%
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Rzeczy ciekawe i aktualne
OTWARCIE NAJWIĘKSZEJ NA KONTYNENCIE 

ŚLUZY PORTOWEJ

I
o-W porcie Brema w  Niemczech 

tw arta  została i oddana do użytku pu­
blicznego najw iększa na kontynenc e

śluza. Na . naszej ilustracji widzimy 
pierw sze sta tk i . wjeżdżające do portu.

KTO WYNALAZŁ LOTERJĘ?
PIERWSZE CIĄGNIENIE ODBYŁO SIĘ W 1530 ROKU

WE FLORENCJI
Początków  loterji należy szukać we 

Włoszech. W e Florencji mianowicie 
rozpoczęto w r. 1530 pierw sze próby 
w prow adzenia loterji. Za przykładem  
Florencji poszły inne kraje włoskie, 
łecz we Francji lo terja  ni? znalazła je­
szcze w tedy zrozumienia.

W  17 w ieku zaczęła się loterja  k la ­
sowa rozpowszechniać w krajach ger­
mańskich.

Loterja liczbowa jako przedsiębior­
stw o państw ow e w eszła po raz p ierw ­
szy w  życie w  Genui. Pow stanie tej lo­
terji było bardzo ciekawe. W ybory do 
Wielkiej rady, k tó re  się tam odbywały.

co roku, rozpisyw ano w ten sposób, źe 
układano listę 90 kandydatów , z k tó ­
rych pięciu m iało być wylosowanych.

W tedy tam w prowadzony został zwy 
czaj zakładu o poszczególne osoby kan­
dydujące. R ząd genueński w padł w te ­
dy na pomysł w prow adzenia tego ro ­
dzaju loterji jako monopol państwowy.

W drugiej połowie 18 wieku loterja 
została także wprowadzona we Francji. 
A ustrja wprowadziła loterję w 1810 i 
wszędzie gdzie ten system loterji zo­
s ta ł wprowadzony, przyjęto zasadę ge­
nueńską. — -

HYDROPLAN D. 0 .  X. NAD BRAZYLJĄ

- ■ ,

mmmk

Największy na świecie samolot, hy- i wiadomo — Lot dookoła świata etapa- 
droplan D, 0 .  X,, odbywający — jak ' mi przybył do Brazylji.

„NAUTILUS11 ZNOWU ZOSTAŁ USZKODZONY

13

Sm ?

W SERCU 6ÓR SKALISTYCH
MIESZKA TAJEMNICZA SEKTA 

RELIGIJNA-MORMONI
Najbardziej rzucającą się w  oczy ce 

chą, stanu U tah jest sek ta  religijna pod 
nazwą mormonów. Trzy czw arte człon­
ków  wszystkich kościołów w owym 
stanie należy do kościoła mormońskie- 
go. Mormoni prześladow ani w p ierw ­
szych swych siedzibach, wyruszyli da­
lej na zachód i przybyli do Utah, gdzie 
się osiedlili. Było to  wówczas jeszcze 
gdy na obszarach dzisiejszego stanu U- 
tah rozciągały się dzikie pustynie.

Sektę religijną mormonów założył w, 
roku 1830 Joseph Smith, uznawany 
przez wszystkich mormonów za „pro­
roka". W  roku 1844 tłum napadł na 
niego i zamordował. Miejsce jego zajął 
Brigham Young, silna indywidualność, 
łącząca w sobie ekstaz- -eligijną i fa­
natyzm z w leką energją i duchem 
przedsiębiorczości. Pod jego kierow ni­
ctw em  pustynie zamieniły się w kw it­
nący stan.

Brigham Young był drukarzem  i 
szklarzem  z zawodu. „Starszym " wśród 
mormonów został on w roku 1832. 
Przyjął on w całości naukę pierw sze­
go mormońskiego proroka, a niektóre 
jego tezy  rozszerzył. Mormoni w ierzą 
w  biblją jako Słowo Boże a także 
„Księgę Mormońską", jako dalsze sło­
wo Boga. Księga ta, napisana na „zło­
tych płytach", opowiada, jak to  za cza­
sów  króla jerozolimskiego Zedekiah 
pew ien izraelita  pod nazwiskiem Lehi 
w yem igrow ał z Palestyny do Ameryki. 
N iektórzy jego synowie, jak Lam an, u- 
dali się w pustynię i stali się p rzodka­
mi i wodzami indjan w Północnej Ame­
ryce. Potom kowie Nephiego, syna Ła­
mana, stali się dobrymi chrześcijanami 
na długo przed Chrystusem. Potomkom 
owej rodziny ukazał się także Chrystus 
po swem zm artwychwstaniu i w ybrał z 
pośród nich 12 apostołów, którzy w 
krótkim  czasie nawrócili cały kraj na 
chrześcijanizm. Ale kościół ten upadł 
w  czw artym  w ieku z powodu wojen. 
Złote płyty opisują pierw otną erę chrze­
ścijańską w Am eryce setk i la t przed 
odkryciem  tego kontynentu przez K o­
lumba. Opisu tego miał dokonać Mor­
mon, wielki bohater około roku 400. 
Księga M ormońską przepow iadała, że 
połączenie Izraela, przyw rócenie dzie­
sięciu szczepów i odbudowanie Sjonu 
nastąpi na kontynencie am erykańskim  i 
że Chrystus przyjdzie wówczas i obej­
mie panow anie.

Mormonów wyrzucano z jednego 
stanu do drugiego. Brigham Young, gdy 
został ich prezydentem  i prorokiem , 
poprow adził ich poprzez równiny i do­
liny aż do serca G ór Skalistych, pom ię­
dzy W asatches i Słonem Jeziorem , 
gdzie w roku 1847 założył Salt Lake 
City.

Po przybyciu nowych uchodźców 
mormońskich do „Ziemi Obiecanej 
Young postanow ił zorganizować stan 
pod nazwą The State of Desert. Rząd 
federalny nie uznał jednakże nowego 
stanu, ale zorganizował terytorjum  
Utah i prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Fillmore m ianow ał Younga guber­
natorem  tego nowego terytorjum .

Young był założycielem poligamji 
jako  instytucji mormońskiej i pierw szy 
zaczął poligamję praktykow ać. Miał 
coś 18 żon a oprócz tego wiele t. zw. 
żon duchownych. Rząd jednak postano­
wił rozpocząć bezwzględną walkę z po- 
ligamistami. Pewnego dnia przeszło  1000 
mormonów zasadzono do więzienia, a 
wielu innych poligamistów uciekło, lub 
żyło w  ukryciu.

Brigham Young um arł w sierpniu 1877 
roku. W alka przeciw ko poligamji wzmo­
gła się za jego następców , aż w końcu 
mormoński .p rezyden t i prorok", W il- 
fdł-d Woodruff w ydał w  roku 1890 m a­
nifest, zabraniający mormonom mieć 
więcej, jak po jednej żonie. W sześć lat 
później uznano U tah jako odrębny stan.

DZIAŁ LEKARSKI

Słynna w ypraw a kpt. W ilkinsa do i nej, została znowu przerw ana, gdyżm o- 
Bieguna Północnego na łodzi podwod- * tory w łodzi zepsuły się.

NA TEN GMACH Z W R 0C 0N E  BYŁY OCZY ŚWIATA

Gmach Sejmu Pruskiego w Berlinie. 
W Sejmie tym zdecydowaną przewagę 
mają przedstaw iciele koalicji W ejmar- 
skiej, w której socjaliści mają decydują­

cy głos. W alka o rozw iązanie sejmu —> 
jak wiadomo — zakończyła się klęską 
zarów no hitlerowców, jak i komuni­
stów.

II*.ALUAGADLINTIT NATI NIGINCARM 
TUSARUMINGA SASSUMEK"

TAK się NAZYWA JEDYNY DZIENNIK POD BIEGUNEM
W okolicach antarktycznych niema 

dzienników we właściwem znaczeniu 
tego słowa. Istnieje tam za to  kilka 
pism nieperiodycznych, nawet w samem 
pobliżu bieguna północnego. Tak np. 
„Eskimos" wydaw any jest niedaleko 
przylądka Ks. Walji, w cieśninie Beh-^ 
rimga. Parowce, trudniące się połowem 
fok i wielorybów, a rzadko w te okoli­
ce zawitające, przywożą ze sobą skąpe 
wiadomości, k tóre zostają w ydrukow a­
ne na arkuszu grubego papieru, dla u-

żytku ludności miejscowej.
W G othaab (w Grenlandijij znajduje 

się niew ielka drukarenka. Tytuł pisma 
ukazującego się tam jest nieco przy­
długi: „Aluagadlintit nati niginoarm tu- 
saruminga sassumek", co nie jest żadną 
łamigłówką, lecz oznaczać ma: „zibióT 
wszelkich wiadomości pożytecznych". 
Pismo istnieje od roku 1861 i drukow a­
ne jest w języku grenlandzkim, odmia­
nie narzecza eskimoskiego.

SUŁTAN MAR0KKA SIĘ BAW I

Nominalny i pozbawiony wszelkiej 
w ładzy 20-letni sułtan M arokka Sidi 
M ohamed przyjechał sobie do Paryża, 
aby na koszt rządu francuskiego zwie­
dzić W ystaw ę Kolonjalną i iinne ciekawe 
osobliwości miasta. Przyjmowano go o- 
czywiście bardzo uroczyście. Paryżanie

bowiem tylko swoich władców posyła­
ją na gilotynę. Obcych ..pomazańców" 
zaś przyjmują z wszelkiemi honorami. 
Na naszem zdjęciu „w ładca" M arokka 
jedzie do pałacu Elizejskiego w tow a­
rzystw ie prezydenta Republiki Dou- 
mera.

FOTOGRAF W EGZ0TYCZNEM MIEŚCIE

D r .  Z. FA JN CY N
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  , 
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i .  P r z y j m u j e  9 r. — 9 w . 795

Dr. J a n  A ł a p i n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

w eneryczne. Analizy Krwi. płciowe, skórne, 
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz^

RAT.
Uliczni fotografowie, wykonujący na 

poczekaniu zdjęcia, z trudem  już znaj­
dują klijentów w europejskich mia­
stach. Usiłują zatem  rozwijać swą dzia­
łalność w krajach egzotycznych. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia takiego przedsię­

biorczego fotografa w jednem z miasl 
Konga Belgijskiego, otoczonego groma­
dą czarnych klijentów, fotografujących 
się chętnie, ale pod warunkiem , ,.żeby 
wyszli' biało".

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7*


